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Z GENOWEFĄ GREŃ, posłem na Sejm, mistrzem 
konfekcji w ZPD „Milana” w Głogowie rozmawia 

BOŻENA KOŃCZAL

— Opadły już pierwsze emocje 
związane z wyborami do polskiego 
parlamentu. Zapytam więc, co dla 
pani oznaczał fakt zostania po­
słem? Co zmieniło się w życiu za­
wodowym, rodzinnym?

— Po ogromnej, morderczej 
wręcz kampanii byłam bardzo 
zmęczona. Gdy jednak dowiedzia­
łam się o wyborze na posła, zmę­
czenie uleciało. Wybór do Sejmu 
dał mi ogromną satysfakcję i no­
wy zapas sił. Były telegramy gra­
tulacyjne. kwiaty, a nawet łzy. 
Swoją pracę poselską rozpoczęłam 
od wizyty w kilku zakładach prze­
mysłowych województwa. Nowe o- 
bowiązki, częste wyjazdy poza 
Głogów, zmusiły mnie do zmiany 
stanowiska pracy. Przed wybo­
rem pełniłam funkcję mistrza, 
prowadziłam zmianę liczącą ponad 
200 osób. Ale pracy w Sejmie i 
kierowania tak dużym zespołem, 
co jest również szalenie absorbu­
jące, nie udało się pogodzić. W 
dniach, gdy nie mam zajęć w te­
renie ani parlamencie, zajmuję się 
pomaganiem w pracy kierowniko­
wi oddziału. Są to właściwie dzia­
łania pomocnicze, ale przy liczbie 
400 osób, praca nie jest na pew­
no pozorowana. W domu, najwię­
cej obowiązków po mamie przeję­
ła moja najstarsza. 18-letnia cór­
ka. Ona odpowiada za-cały dom. 
opiekuje się młodszym rodzeń­
stwem. Pomaga jej druga córka, 
która spełnia teraz rolę domowe­
go zaopatrzeniowca. Natomiast 
najmłodszy 3-latek jest tylko ho­
łubiony i ciągle tęskni do mamy. 
Gdy wracam do domu, nie odstę­
puje mnie na krok.

— W Głogowie od lat Genowefa 
Grcn znana jest jako aktywny 
człowiek, pełny chęci działania. 
Myślę, że przy takim doświadcze­
niu w pracy politycznej i społecz­
nej nietrudno było się przystoso- 

, wać do nowej roli — roli członka 
i parlamentu...

— Pierwsze wrażenie z Sejmu 
I było bardzo silne. W czasie uro­

czystości otwarcia pierwszej sesji 
byłam wzruszona. Później zaczęła 
się normalna praca, w której o- 
czywiście wszelkie doświadczenia 
wcześniej zdobyte bardzo się przy­
dają. Czasu na adaptację w no­
wych warunkach nie było zbyt 
wiele. Pamiętam, że na początku 
naszej działalności na Wiejskiej, 
raz po raz ktoś gubił się w plą­
taninie korytarzy. Teraz nikt już 
nie błądzi, wszyscy czujemy się 
jak u siebie.

— W jakich komisjach pani 
działa? Czym się one aktualnie 
zajmują?

— Pracuję w Komisji Polityki 
Społecznej, Ochrony Zdrowia i 
Turystyki. Już sama nazwa wska­
zuje, jak szerokim zakresem 
spraw się zajmujemy. Posiedzenia 
komisji odbywają się bardzo czę­
sto. w styczniu trwały łącznie 7 
dni. Dyskusja nad ustawą o pod­
wyżkach rent i emerytur była 
bardzo burzliwa. Z projektu 
przedstawionego przez ministra 
Gębalę, właściwie niewiele prze­
trwało do wersji ostatecznej. Zaj­
mowaliśmy się ostatnio także za­
gadnieniami funduszu socjalnego 
i mieszkaniowego. Cala sfera po­
lityki społecznej to dziś sprawy 
drażliwe. Często na spotkaniach 
starzy ludzie mówią, że system e- 
merytalny powinien być niejako 
stały. Zciajemy sobie sprawę z te­
go, że sprawa rent i emerytur prę­
dzej czy później będzie dotyczyła 
każdego z nas, każdego obywatela 
naszego kraju. Tworząc ustawę 
wiedzieliśmy, że nie jest ona na 
miarę potrzeb, a jedynie możliwo­
ści. W ramach pracy w komisji 
spotykamy się też z przewodni­
czącym Głównego Komitetu Kul­
tury Fizycznej i Turystyki.

— Jaki będzie następny temat?

— Przystępujemy obecnie do o- 
ćeny i analizy funkcjonowania 
służby zdrowia, a więc znowu

(Ciąg dalszy na str. 4)



APEL STRAŻAKÓW
W marcu znacznie wzrosła liczba pożarów na terenie rejonu 

Lubin. Strażacy wyjeżdżają kilka razy dziennie do pożarów, 
przeważnie traw i lasów.

Apelujemy do mieszkańców zagłębia miedziowego o szcze­
gólne zachowanie ostrożności przy wypalaniu traw', zwłaszcza 
w pobliżu lasów, gdyż pozostawienie nie wygaszonego ognia 

lub chwila nieuwagi powoduje przeniesienie się ognia na p(1_ 
bliskie drzewostany.

Pożary lasów są szczególnie niebezpieczne i trudne do zwal, 
czania, sucha trawa i sprzyjająca pogoda powodują szybuj 
rozprzestrzenianie się ognia, a lekkie wiatry dodatkowo 
utrudniają prowadzenie akcji gaśniczej.

Zagłębie miedziowe jest bardzo ubogie w lasy a pożary pow0, 
dują znaczne straty dla naszej gospodarki i dla nas samych

KOMENDA REJONOWA STRAŻY POŻARNYCH 
W LUBINIE

— 2 bm. na posiedzeniu woje­
wódzkiego zespołu ds. porządko­
wania i stanu sanitarnego miast 
i wsi omówiono zadania związane 
z porządkowaniem i poprawą sta­
nu sanitarnego w naszym woje­
wództwie oraz nakreślono ramy 
organizacyjne i przedsięwzięcia 
związane z akcją „Posesja 86”. 
Wskazano na potrzebę stosowania 
środków represyjnych wobec osób 
winnych brudu, zaniedbań i bała­
ganu. Dużą wagę należy przywią­
zywać do wszelkich inicjatyw' spo­
łecznych zmierzających do porząd­
kowania osiedli, podwórek i tere­
nów zamieszkania. Podkreślono 
także istotną rolę prasy we wspo­
maganiu i inspirowaniu działań na 
rzecz porządkowania miast i wsi. 
Omówiono również rezultaty akcji 
zadrzewiania w ub.r. j nakreślono 
plany na br. W 1985 r. posadzono 
w Legnickiem 64.200 drzew i 34.500 
krzewów.

— 4 bm. na uroczystej sesji dla 
uczczenia 41 rocznicy wyzwolenia 
Głogowa zebrały się MRN i Rada 
Miejska PRON Dokonano podsu­

mowania dotychczasowego dorobku 
miasta i nakreślono perspektywy 
rozwojowe na najbliższe lata. 57 
zasłużonym obywatelom wręczono 
odznaczenia, resortowe i regional­
ne. Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski udekorowano 
Bogdana Cucha, Krzyżem Kawa­
lerskim .Orderu Odrodzenia Polski 
— Edwarda Gieronia, a Złotymi 
Krzyżami Zasługi: Tadeusza Blum- 
ka i Stanisława Łazarskiego.

— 4 bm. na kolejnym posiedze­
niu zebrał się Wojewódzki Zespól 
Poselski w Legnicy, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR, 
poseł Jerzy Wilk. Posłowie ocenili 
realizację ustawy o samorządzie 
pracowniczym w przedsiębiorstwie 
państwowym na przykładzie 
KGHM, FUM- Chocianów i PGR 
Udanin. Zapoznali się również 
z funkcjonowaniem ustawy o spo­
łeczno-zawodowych organizacjach 
rolniczych na podstawie doświad­
czeń Wojewódzkiego Związku Rol­
ników’. Kółek i Organizacji Rolni­
czych.

— 3 bm. obradowała zakładowa 
konferencja przedzjazdowa PZPR 
w kopalni „Polkowice”. Uczestni­
czyło w niej 94 delegatów, wśród 
których był wicepremier Zbigniew 
Szałajda. Reprezentowali oni 664 
członków i kandydatów PZPR, 
skupionych w 13 OOP. Na konfe­
rencję przybyli również I sekre­

tarz KW PZPR Jerzy Wilk, z-ca 
kierownika Wydziału Polityczno- 
-Organizacyjnego KC PZPR Anto­
ni Banaszak, dyr. gen. MHiPM 
Bogusław Sewcryński. dyr. gen. 
KGHM Mirosław Pawlak. I sekre­
tarz KZ PZPR Jan Turzyński w 
wygłoszonym referacie dokonał o_ 
ceny przebiegu kampanii przed- 
zjazdowej w kopalni i dyskusji 
nad projektem programu partii O- 
mówili też sytuację społeczno-poli­
tyczną i gospodarczą zakładu. W 
dyskusji zabrało glos 7 delegatów. 
Do poruszonych problemów usto­
sunkowali się Zb. Szałajda i J 
Wilk. Zebrani wybrali delegata na 
X Zjazd, którym został górnik o- 
perator. I sekretarz KZ Jan Tu­
rzyński. Wybrano też 45 delegatów 
na konferencję miejsko-gminną i 7 
na wojewódzką. Mandat delegata 
na tę ostatnią konferencję otrzy­
mał m.in. wicepremier Szałajda.

— 3 bm. z udziałem 59 delega­
tów odbyła się przedzjazdowa kon­
ferencja partyjna w Zakładzie Ro­
bót Górniczych, w której wzięli 
udział m.in. sekretarz KW PZPR 
Krzysztof Jeż i I sekretarz KM 
PZPR w Lubinie Władysław Bart­
kowiak. Oceniono udział zakłado­
wej organizacji partyjnej, liczącej 
219 członków i kandydatów PZPR, 
w przygotowaniach do X Zjazdu. 
Widoczne jest ożywienie działal­
ności partyjnej na wielu odcin­
kach. W ostatnich 3 miesiącach 
wstąpiło do partii 6 osób, w tym 
5 robotników Wartość oodjętych 
czynów społecznych, zobowiązań 

produkcyjnych wynosi 9 min zl 
Wśród JJ delegatów wybranych na 
konferencję miejską jest 5 górni­
ków.

— 3 bm. Rada Pracownicza HM 
„Głogów” przyjęła bilans za 1985 r. 
i dokonała podziału zysku. Hutnicy 
wypracowali w ub r. zysk w wy, 
sokości 3.3 mld zł, ale do podzia­
łu w zakładzie pozostało ca 764 
min zł. Członkowie rady podjęli 
decyzją, aby na fundusz załogi 
przeznaczyć kwotę 102' min zł. 16 
min zl — na inne celą, a 646 min 
zl na zadania rozwojowe. Dyskuto­
wano także nad możliwością budo­
wy w przyszłych . latach ośrodka 
wczasowo-kolonijnego nad morzem, 
lecz decyzji w tej sprawie jeszcze 
nie podjęto.

— 6 bm. odbyła się Drzedzja­
zdowa konferencja nartyjna w 
ZG ..Lubin”, w której obradach, 
oprócz 116 delegatów, uczestniczy­
li także z-ca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, minister spraw 
zagranicznych Marian Orzechow­
ski i I sekretarz KW PZPR Je­
rzy Wilk.

Dyskusja koncentrowała sie wo­
kół spraw wynikających z projek­
tów dokumentów na X Zjazd, 
które odnoszono do warunków za­
kładowych. Sztandar kopalnianej 
organizacji partyjnej został od­
znaczony Złota Odznaką im. Jan­
ka Krasickiego. Wybrano 6 dele­
gatów na konferencje wojewódz­
ką (jest wśród nich m.in M. O- 
rzechowski) i 24 na konferencję 
miejską.

Plon I kwartału
przekroczony

Pomyślnymi wynikami zamknęły I 
kwartał 1986 r. załogi Kombinatu Gór­
niczo-Hutniczego Miedzi.

W ciągu trzech miesięcy górnicy wy­
dobyli 7 min 264 tys. 473 ton rudy 
mictlzń, wykonując założeń La planu w 
104,3 proc. Należy jednak zaznaczyć, 
iż do pozoimu wydobycia z analogicz­
nego okresu roku ubiegłego zabrakło 
1,7 proc. Wszystkie kopalnie przekro­
czyły wielkości planowe, ale tylko ZG 
..Lubin’’ i „Polkowice” osiągnęły dy­
namikę.

Zadania marca zrealizowano w 105.7 
proc., dostarczając 2 min 447 tys. 178 
ton miedzionośnej skały, Ale w sto­
sunku do wydobycia z takiego samego 
miesiąca 1935 r. było to mniej o 4,5 
proc. Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
głóynie to, iż z miesięcznego bilansu 

czasu pracy „wyleciał” w marcu br. 
jeden dzień roboczy. Planu ub. mie­
siąca nie wykonały tylko ZG „Siero­
szewice”. pozostałe kopalnie planowane 
wielkości przekroczyły. Jednakże żad­
nemu zakładowi górniczemu nie udało 
się w skali miesięcznej uzyskać wy­
dobycia z marca ub.r. Na uwagę jed­
nak zasługuje to, iż w kopalniach 
„Lubin” i „Sieroszewice” dobowe'wy­
dobycie było wyższe niż przed rokiem.

Z wydobytego urobku w okresie 
I kwartału wyprodukowano 100 tys. 
833 tony miedzi w koncentracie, co 
oznacza przekroczenie planu o 4.8 proc. 
Ale również i w tym zakresie Kombi­
nat Miedzi nie doszedł do ubiegłorocz­
nej wielkości, zabrakło 2.6 proc. Godzi 
się jednak odnotować, że sztuka ta 
udała się tylko załogom ..Lubina” i 
..Sicroszowic”, które wyprodukowały 
więcej Cu w koncentracie niż w tym 
samym czasie w ub. r. W marcu wytwo­
rzono 34 tys. 331 tony miedzi w kon­
centracie, co stanowi 106,5 proc, planu 
i 34,8 proc, produkcji z analogicznego 
miesiąca 1985 r.

Efektem pracy hutników było wyto­
pienie w I kwartale 99 tys. 536 ton 
miedzi elektrolitycznej, z tego w mar­

cu — 31 tys. 812 ton. Plan kwartalny, 
jak i marca został wykonany w 100 
proc. Jeśli zaś porównamy uzyskane 
wielkości z produkcją z odpowiednich 
okresów ub.r. to okaże się, że w mar­
cu hutnicy pracowali lepiej niż przed 
rokiem, jako że dali o 0.8 proc. więcej 
miedzi, natomiast w układzie kwartal­
nym nie uzyskano dynamiki — za­
brakło 0,4 proc.

W tym roku KGHM wyeksportował 
44 tys. 563 tony miedzi elektrolitycznej 
i wyrobów z niej, a więc o 8,3 proc, 
mniej niż w I kwartale 1985 r, i o 2,2 
proc, więcej od założeń planu. W 
marcu odbiorcom zagranicznym sprze­
dano 1G tys. 723 tony ..czerwonego zło­
ta”. Stanowi to 104,7 proc, planu i 88 
proc, eksportu z marca ub.r. Zazna­
czyć przy tym należy, iż rozdziału 
ilości miedzi przeznaczonej na eksport 
i kraj dokonuje nie KGHM. lecz cen­
tralny planista.

Spójrzmy jeszcze na zaawansowanie 
zadań rocznych. Otóż przy upływie 
24,7 proc, czasu rocznego plan 1986 po 
I kwartale jest zrealizowany w zakre­
sie wydobycia rudy miedzi w 25.7 
proc., produkcji Cu w koncentracje — 
w 25,8 proc., a w produkcji miedzi 

elektrolitycznej — w 24,5 proc.
Cóż więc można powiedzieć o sy­

tuacji produkcyjnej KGHM po pierw­
szym kwartale?

Jest ona niezła. Od pierwszych mie­
sięcy w kopalniach i hutach widoczne 
jest wysokie tempo pracy. Plany pro­
dukcyjne są przekraczane. Ale należy 
zauważyć, iż w niektórych pozycjach, 
jak np. w wydobyciu rudy miedzi, 
ustalono je poniżej wielkości osiągnię­
tych w 1985. Nie zrobiono tego jednak 
dlatego, aby ułatwić sobie życie, lecz 
z konieczności Bo w ZG „Konrad” 
kończy się powoli udostępnione złoże, 
w ZG „Sieroszewice” opóźnione są ro­
boty inwestycyjne a w ZG ..Rudna” 
wchodzi się z eksploatacją w nowe, 
coraz trudniejsze pokłady. Nie ma po­
wodów do niepokoju jeśli idzie o nie­
co niższe zaawansowanie rocznego pla­
nu w produkcji miedzi elektrolitycznej. 
Wiąże się to z remontami i przewi­
dziano to w planie. Można się spodzie­
wać. że w kolejnych miesiącach tem­
po produkcyjne w butach wzrośnie.

Tak więc załogi Kombinatu Miedzi 
wchodzą w II kwartał z dobrej po

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
NA LONDYŃSKIEJ giełdzie 

METALI W DNIU i. ot. 1986 It.

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 4. OL 1986 R.

Glosuję na . ‘
L. przed ro-

Imię i nazwisko

Adres .

. .......................................... ..................................................................................................... .

proc.: nat.
27,5Q zl/gram

KUPON
NA PIELĘGNIARKĘ ROKU ’86

Kupon należy nadesłać pod adio- 
sem ..Polskiej Miedzi”. 59-300 Lu- 
bin, ul. Skłodowskiej-Curie 66, 
terminie do 8 maja br.
.................

Miedź w gatunku standard, nat.: 
975.00 L. tj. 238.992 zł (przed mieś. 
967.00 Ł. przed rokiem — 1192,00 
L), 3-mies. 994,00 L, tj. 243.649 zl 
(przed mieś. 996,00 
kiem 1207,50 L).

dol./L — 1,4480
DMK/dol. — 2,39 
BFR/dol. — 49,70 
SFR/dol. — 1,9945 
FFR/dol. — 7.565 
YEN/dol. r- 180,275 
złoto — 335,60 doi./oz troy, tj. 
1806 zl/gram

Srebro min. 99.9
349.5 p/oz troy, tj. 
(przed mieś. 384,0 p/oz troy. przed 
rokiem 535.0 p/oz troy). 3-mies.
358.5 p/oz troy. tj. 28,20 zł/gram 
(przed mieś. 395,50 p/oz troy, przed 
rokiem 552,0 p/oz troy).

Miedź w gatunku higher grade 
(wyższej jakości): nat. 978,00 Ł. 
t j. 239.727 zł (przed mieś. 978,00 L, 
przed rokiem — 1189,50 L), 3-mies. 

244 097 zł (przed mieś.
L, przed rokiem — 1207,00 L).

POLSKA M’EDŹ
ISSN 0239-202-1

2

^*>?*WSkie WydaWDictw0 Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch", Podwale a, 
ino-ZO sekretariat C10 2- . Mlcd21”: 5’‘:!00 Lubln> Skłodowskiej-Curie 66, tel. 46-16-46, redaktor

' • skretanat 610-2.,, sekretarz redakcji 1 pokój redaktorów 610-21, nr kierunkowy KGHM - 4 zespól: W®1'
nuerz Btaai, Stanisław Jabłonki, Bożena Końezal, Jan Kurasz (redaktor naezZrn Boeusława Maebo^” 

ul. Piotra Skargi 3/9* PrenumpLi- m * V-™151 Prasowc Zakła«y Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Wrod^' 

Wionycn ™^rX^Ó^ł“^r^a'RUCh” ’ ~ PO~’



■ 2T sesji MR/M w Lubinie J opracowania dokumentacji na szpi­
la! przy ulicy Bema i Zespól 
Szkól Ponadpodstawowych A 
właśnie te dwie sprawy — oooaj-

26 marca zebrała się po raz dwu­
nasty w bieżącej kadencji lubiń­
ska Miejska Rada Narodowa. Spo­
śród 85 jej członków, których w 
Wyborach przed dwoma laty obda­
rzyliśmy naszym zaufaniem, ucze­
stniczyło w sesji 66 W obradach 
brali też udział m.in. wicewojewo­
da Tadeusz Podwiński, I sekretarz 
KM PZPR Władysław Bartkowiak, 
a także reprezentanci instancji ZSL 
i SD, RM PRON, komitetów osie­
dlowych i instytucji miejskich. 
Głównym tematem posiedzenia 
było rozliczenie wykonania planu 
i budżetu miejskiego za 1935 r. i 
Udzielenie absolutorium prezyden­
towi.

*
Ale zanim do tego doszło, prze­

wodniczący rady Jan Kołaczek od­
znaczył lekarza z GHSZOZ Rolan­
da Szczepaniaka Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, a kilka innych osób 
Medalami 40-lecia.

Następnie rada dokonała- zmian 
w swoim składzie i zmieniła szefa 
jednej ze swoich komisji. Jedno­
myślnie przyjęto zrzeczenie się 
mandatu radnego przez Józefa No­
waka, który uzasadnił swoją proś­
bę sytuacją rodzinną Jego miej­
sce w radzie zajęła Jadwiga Mur- 
chawa, która przed obliczem całej 
rady złożyła ślubowanie. Również 
jednomyślnie zaakceptowano re­
zygnację Jerzego Marczyka z funk­
cji przewodniczącego komisji ds. 
samorządu' MRN. Stanowisko to 
radni w tajnym glosowaniu po­
wierzyli Alojzemu Wacławkowi, 
który zebrał więcej głosów niż jego 
kontrpartner, Marcin Cyranowski.

W uznaniu zasług dla miasta 
MRN przyznała nagrodę m. Lud­
na dyrektorowi generalnemu 
KGHM Mirosławowi Pawlakowi. 
Przyjmując ją z rąk przewodm- 
czącego Kołaczka, szef kombinatu 
podkreślił, iż pracę na rzecz mia­
sta, w którym żyje i pracuje, uwa­
ża za swój obywatelski obowią­
zek, a następnie oznajmił, iż całą 
nagrodę przeznacza na zasilenie 
konta miejskiego komitetu Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole w 
Lufoinie. Może ten gest da w Lu­
binie początek nowej tradycji, któ­
ra zaowocuje powstaniem nowych 
placówek oświatowych z obywatel­
skich datków.

★
Po tym nagrodowo-odznaezenio- 

wo-nommacyjnym prologu prze­
wodniczący rady ogłasza stały 
punkt każdej sesji: wnioski i in­
terpelacje. Nie trzeba na nie dłu­
go czekać. .

Irena Zatorska wnosi o szybkie 
uaktualnienie wykazu sklepów 
pracujących w sobory i niedziele, 
bo stara lista traci ważność w 
końcu marca. Wnioskuje również 
o wywieszenie na dworcu PKS 
rozkładu jazdy pociągów a na 
dworcu PKP rozkładu jazdy auto­
busów.

Paweł Rzepka zwraca uwagę na 
potrzebę zmiany lokalizacji posto­
ju bagażówek. Jego zdaniem na­
leży również zabezpieczyć znajdu­
jące się w sprzedaży soki owoco­
we przed możliwością „zaprawia­
nia" ich wodą.

Mieczysław Jarocki domaga się. 
aby wreszcie coś zrobić z funda­
mentami pod niedoszłą szkołę przy 
ulicy Sportowej. To samo dotyczy 
betonowych płyt po dawnych o- 
biektach socjalnych dla budowla­
nych, znajdujących się przy ul. 
Kruczej i Szpakowej, które, teraz 
szpecą teren. Na „Przylesiu” tyl­
ko sklep wzorcowy prowadzi skup 
butelek, w innych placówkach 
przyjmuje się je tylko na wymia­
nę. To za mało.

Tadeusz Zieliński podkreśla pil­
ną konieczność remontu nawierzch­
ni ulicy Chocianowskiej, bo liczne 
dziury powodują w przejeżdżają­
cych tamtędy autobusach łamanie 
poduszek. A każda kosztuje kilka 
dolarów!

Mirosław Drews wnioskuje o to, 
aby Wydział Kultury nie wydawał 

ul. Składowej, jako że nie ma tani 
do lego warunków.

Edward Żebracki postuluje po­
stawienie wiaty na przystanku 
przy al. Niepodległości, gdzie za­
trzymują się autobusy pracow­
nicze.

Janina Filipowska prosi o pomoc 
ze strony prezydenta w doprowa­
dzeniu do należytego stanu scho­
dów w budynku przy ul. Budow­
niczych LGOM 89, gdyż dotych­
czasowe interwencje mieszkańców 
w administracji pozostają bez 
echa.

Alojzy Wacławek chce się do­
wiedzieć od prezydenta, jakie wy­
ciąga s-ię wnioski wobec admini­
stratorów posesji,- którzy nie tro­
szczą się o porządek. A więc pier­
wsza interpelacja Składa też wnio­
sek, aby wraz z nastaniem wiosny 
uruchomić linię WPK nr 48 do 
działek na Małomicach i w Osieku

Z ilości, jak i treści wniosków 
i interpelacji zgłoszonych przez 
radnych widać, iż żyją na co dzień 
sprawami miasta i jego mieszkań­
ców. Podnoszą na sesji to. co nas 
razi. boli, irytuje.

my już od siebie — najbardziej 
bulwersują lubiman. Nie cz.uję się 
odpowiedzialny — stwierdza K. 
Ma raszek — za całokształt spraw 
związanych z ici przygotowaniem 
i przebiegiem w latach 1933—85 
bo inwestorom tych obiektów są 
wydziały Urzędu Wojewódzkiego.

— Cieszymy się - powiedział 
przewodniczący Komisji Rozwoje 
Gospodarczego i Zagospodarowa­
nia Przestrzennego MRN. Stani­
sław Leja, który przedstawił ko- 
referat — iż na dzisiejszej sesji 
gościmy wojewodę Podworskiego 
który nadzoruje wydziały odpo­
wiedzialne za realizację tych nie­
szczęsnych inwestycji ciągnących 
się już przez wiele lal Przypom­
niał, iż MRN przyjmując plan na 
1985 ,r traktowała go jako mini­
malny. gdyż pozostawał on w dy­
sproporcji w stosunku do oczeki­
wań społeczeństwa. A mimo lo nie 
został w pełni wykonany Stąd 
ocena jego realizacji nie może być 
jednoznacznie pozytywna. Trudne 
były warunki realizacyjne planu, 
ale do niektórych spraw nie przy­
wiązywano należytej wagi, jak 
choćby do stanu dróg i ulic Choć 
poprawiono warunki dla oddziału

JAN KUKASZ

Pęd koniec obrad odniósł się do 
tych problemów prezydent Mara- 
szek. Z tego, co powiedział wynika, 
iż przyjmuje wszystkie sprawy, do 
realizacji, poza jedną. Nie widzi 
celowości budowy wiaty przystan­
kowej na alei Niepodległości, al­
bowiem trzeba go będzie stamtąd 
w ogóle przenieść, gdyż w rejonie 
tym ma być wzniesiony obiekt dla 
PKO. Ale wszystkie wnioski i in­
terpelacje — zaznaczył prezydent 
— będą wnikliwie rozpatrzone, a 
radni dostaną szczegółowe odpo- 
wiedzi na (piśmie.

★
Sesja trwa już 1,5 godziny i do­

piero teraz rada przechodzi do za­
sadniczego tematu dzisiejszych o- 
brad, a więc oceny planu i bud­
żetu miasta za ubiegły rok. Jed­
nocześnie rada postanawia, aby w 
tym samym punkcie rozpatrzyć in­
formację prezydenta o realizacji 
wniosków komisji, interpelacji 
radnych i skarg obywateli zgłoszo­
nych w 1985 r. I chyba uczyniono 
słusznie, bo w ten sposób można 
wnikliwiej i sprawiedliwiej ocenić 
pracę lubińskiej administracji miej­
skiej i jej szefa. A właśnie o taką 
ocenę prosił radnych R. Mai a— 
szek zarówno podczas „spowiedzi” 
na naszych łamach, jak i w czasie 
sesji. . .

Nasi mandatariusze mogli to u- 
czynić bo wcześniej dostali z UM 
obszerne materiały, które analizo­
wali na specjalnych posiedzeniach 
komisji, a także na . przedsesyj- 
nych spotkaniach z wyborcami.

'W krótkim wystąpieniu na se­
sji prezydent przedstawia synte­
tyczne wyniki ubiegłorocznej dzia­
łalności. Widać, iż na różnych od­
cinkach udało się wiele os.ągnąć. 
Koncentruje się jednak na tym, 
czego nie zrobiono. Wyjaśnia przy­
czyny tego stanu. Najwięcej czasu 
poświęca inwestycjom. Nic daw­
nego, miasto ciągle się rozwija 1 
ma ogromne potrzeby, które prze­
wyższają możliwości realizacyjne. 
Ale czy wszystko można tłuma­
czyć trudnościami obiektywnymi? 
Pomimo działań dyscyplinujących

WPK. funkcjonowanie komunika­
cji miejskiej pozostawia wiele do 
życzenia. Nie można tego tłuma­
czyć tylko brakiem taboru, nie­
dostateczna jest też kontrola nad 
pracą tej firmy. Co stoi na prze­
szkodzie, aby na przystanku znaj­
dowały się minutowe rozkłady jaz­
dy? Nasza komisja — powiada ńa 
zakończenie — wnioskuje, aby pre­
zydentowi udzielić absolutorium, 
ale jednocześnie pod jego adresem 
formułuje całą litanię spraw, któ­
re pod nadzorem KRGiZP urząd 
musi jak najpilniej zrealizować. 
Trzeba szybko doprowadzić do od­
dania sklepu firmowego LCMB, 
krytego basenu w Szkole Podsta­
wowej nr 7, hali sportowej typu 
„Berlin” w ZSzG.

Ani UM, ani prezydenta „nie 
głaszcze” także szef Komisji Prze­
strzegania Prawa i Porządku Pu­
blicznego MRN, Marian Ciuk, któ­
ry w jej imieniu zgłasza uwagi 
do materiałów w sprawie reali­
zacji wniosków komisji, interpela­
cji radnych oraz skarg obywateli. 
Nie zgadza nam się statystyka, je­
śli idzie o ilość wniosków zreali­
zowanych. Odpowiedzi na wnioski 
i interpelacje nie zawsze są zgod­
ne z intencjami radnych. Na przy­
kład Komisja Gospodarki Komu­
nalnej, Komunikacji i Łączności 
wnioskowała o wyciągnięcie suro­
wych kar administracyjnych i u- 
mownych w stosunku do nieso­
lidnych wykonawców prac na na­
wierzchni ulic, a nas poinformo­
wano, że w celu poprawy jakości 
robót na drogach nasilono nadzór 
wydziału komunikacji. I nie ma 
się czemu dziwić, że jest jak jest, 
tzn. iż ulice pokryte są tysiącem 
dziur. Ale jest też uwaga i do nas 
radnych, że muslmy precyzyjnie 
formułować nasze wnioski, by nie 
można było nimi dowolnie mane­
wrować. Najwięcej skarg dotyczy 
spraw mieszkaniowych, no i trze­
ba podjąć działania, aby wyelimi­
nować źródło ich powstawania, 
czyli budować więcej mieszkań. 
I jeszcze jedno spostrzeżenie, gdy 
idzie o skargi i interwencje. Pe­
tenci częściej zwracają się z nimi 

stytucji. które za załatwiani^' da­
nych spraw są bezpośrednio cc.- 
powiedziaine. Czyżby Drak zaufa­
nia do nich? Warto przyjrzeć s>e 
bliżej, dlaczego tak się dzieje.

*
Rozpoczyna się kilkugodzinni 

dyskusja, którą z konieczności mo­
żemy tylko skrótowo zrelacjono­
wać. Może naprzód kilka refleksj. 
Ogólnych. Widać, że radni zabiera- 
jący głos są dobrze obeznam w 
lematach miejskich. Wskazują na 
plusy i minusy w realizacji pla­
nu 1935 r., a także funkcjonowa­
niu UM polemizują z niektórym: 
ocenami sformułowanymi w mate­
riałach sesyjnych i wystąpieniu 
prezydenta. Swych uwag nie ow>- 
jają w bawełnę, mówią dosadnie, 
czasem może nawet zgryźliwie, by 
swym wypowiedziom nadać pełny 
wymiar. Widać, że czują się go­
spodarzami Lubina

Reprezentanci zespołów partyj­
nych: Jerzy Dębowski z ramienia 
PZPR i Euzebiusz Kontlera, prze­
mawiający zarówno w imieniu 
ZSL jak i SD. popierają wniosek 
KRGiZP co do absolutorium dla 
prezydenta. Podobnego zdania są 
przedstaw.ciele poszczególnych ko­
misji MRN, ale trzeba przyznać, 
■iż przy okazji rtie omieszkali wy­
tknąć szefowi UM najmniejszych 
nawet potknięć w realizacji na­
kreślonych przez radę zadań. No, 
i zgłosić wiele różnych propozycji, 
aby sprawy, które poruszyli, nie 
pozostały bez biegu.

M.in. E. Kondora zgłosił projekt, 
aby sprawę oceny wydziałów UW. 
które nie zapewniły przygotowania 
dokumentacji na modernizację 
szpitala i budowę Zespołu Szkół 
Ponadpodstawowych przekazać 
WRN. Jerzy Tralewski zwrócił 
■uwagę rady na to, by nie zachły­
stywać się niektórymi efektami, 
•np. zwiększeniem remontów bieżą­
cych, gdy niewiele zrobiono w za­
kresie remontów gruntownych — 
plan wykonano zaledwie w 80 
proc. Na wiele słabości w lubiń­
skiej kulturze wskazała Danuta 
Dałkowska, ale jak ma być ina­
czej skoro przez kilka miesięcy 
ciągnie się sprawa obsady kierow­
nika wydziału kultury, chociaż 
kandydatów z odpowiednimi kwa­
lifikacjami nie brakuje. Krytycznie 
odniosła się również do realizacji 
programu estetyzacji miasta, albo­
wiem kiczowate malunki, jakimi 
„ozdobiono" fasadę Domu Towa­
rowego, świadczą raczej o cofaniu 
się. Pilnie muszą zapaść decyzje 
w sprawie utworzenia w szpitalu 
oddziału patologii ciąży — powie­
działa Janina Ziarnik. Nie czeka­
jąc na budowę ZSzP — to głos 
Jana Mielnikiewicza — trzeba do­
raźnie załatwić pomieszczenia dla 
LM, by już od 1 września br. 
zmniejszyć tam ciasnotę. Pozytyw­
nie ocenił działalność powołanego 
niedawno wydziału zdrowia i opie­
ki społecznej UM. Nikt, kto po­
trzebuje pomocy społecznej, nie zo­
stał jej w mieście pozbawiony. 
Krzysztof Kupeczek wyspecyfiko­
wał precyzyjnie dokonania i 
„grzeszki” lubińskiego handlu i 
usług.

Zabrał też głos wicewojewoda 
T. Podwiński. akcentując wiele 
pozytywnych zmian w funkcjono­
waniu miasta. Wiele ośrodków w 
Polsce zazdrości Lubinowi general­
nego rozwiązania takich spraw, 
jak ucieplowienie czy zapewnienie 
wody itp. Na uwagę zasługują lu­
bińskie inicjatywy w kulturze, 
oświacie, sporcie, choć nie mogą 
one przysłaniać występujących 
braków. Po męsku wziął na swoje 
konto sprawy, za które radni z 
Lubina atakowali najmocniej 
Urząd Wojewódzki. Wyjaśnił 
szczegółowo przyczyny wloką­
cego się remontu szpitala i bu­
dowy ZSzP, ale — co najważniej­
sze — wskazał na kroki, jakie za­
mierza podjąć, aby roboty zarów­
no przy szpitalu, jak i zespole 
szkól ruszyły jeszcze w tym rok..

*
W glosowaniu radni przyję 

sprawozdanie z wykonania pic- 
i budżetu za ub.r. Przy jedni ■ 
głosie wstrzymującym się M 
udzieliła absolutorium prężycie 
wi R. Maraszkowi. Otrzymał v.. 
wotum zaufania, ale i potę



NA MIARĘ MOŻLIWOŚCI!
będą one towarzyszyć nam przez j 
całą kadencję.(Dokończenie ze str. 1)

drażliwa sprawa. W wielu woje­
wództwach, w tym i w Legni- 
ckiem, opieka na przykład nad 
małym dzieckiem, nie jest, mó­
wiąc najskromniej, na miarę po­
trzeb. 8 kwietnia będziemy wizy­
tować Centrum Zdrowia Dziecka.

— W czasie spotkań przedwy­
borczych deklarowała pani chęć 
zajęcia się takimi problemami, 
jak: poprawa startu życiowego 
młodych, warunków życia renci­
stów i emerytów’, oraz poprawą 
życia kobiet na wsi i w mieście. 
Jak wyglądają sprawy związane 
z najstarszą częścią społeczeństwa, 
już wiemy, a co z pozostałymi te­
matami?

— O wszystkich sprawach pa­
miętam. Na razie koncentruję się 
na tym, aby po mojej kadencji 
poselskiej pozostała rozwiązana 
sprawa opieki nad matką i dzie­
ckiem. Są problemy, których nie 
trzeba załatwiać na najwyższym 
szczeblu. Wiem, żę w wojewódz­
twie przygotowywana jest analiza 
zatrudnienia kobiet. W sprawie 
zwiększenia liczby miejsc pracy 
dla pań w Głogowie, Polkowicach 
podjęte zostaną niedługo odpo­
wiednie decyzje, być może będą 
nawet jakieś inwestycje w tej 
dziedzinie. W Sejmie pracuję do­
piero pięć miesięcy, trudno więc, 
abym załatwiła już wszystkie pro­
blemy, które zgłaszali wyborcy.

— Jak z najwyższej perspekty­
wy — parlamentu — wyglądają 
problemy naszego województwa? 
Ciągle słyszy się narzekania na 

zaopatrzenie rynku, mówi się o 
brakujących ciągle mieszkaniach?

— W Komisji Drobnej Wytwór­
czości jest poseł Krystyna Czubak, 
która ciągłe ubiega się o zwięk­
szenie puli towarów przypadają­
cych dla naszego województwa. 
Pod względem zarobków plasuje­
my się bowiem na drugim miej­
scu w kraju, ale rozdzielnik masy 
towarowej związany jest ze 
wskaźnikiem demograficznym. Sta­
ramy się o to, aby wskaźnik ilo­
ści towarów był proporcjonalny do 
siły nabywczej pieniądza. Być mo­
że uda się to nam jakoś przefor­
sować i towarów będzie więcej, 
ale dawać konkretnych obietnic 
jeszcze ani ja, ani moi koledzy — 
posłowie nie możemy. Pozostałe 
problemy, które nas trapią, są na 
miarę całego kraju. Mieszkań fak­
tycznie ciągle brakuje, ale trzeba 
pamiętać, że pod względem licz­
by oddawanych mieszkań jesteśmy 
w czołówce krajowej.

— Aby nic było już żadnych 
wątpliwości, zapytani, co się aktu­
alnie dzieje z wnioskami i postu­
latami zgłoszonymi przez uczest­
ników spotkań przedwyborczych?

•— Wszystkie wnioski zostały ze­
brane i opracowane. W styczniu 
na wspólnym posiedzeniu z WRN 
zostały przyjęte do realizacji. W 
przyszłości na pewno, w czasie po­
siedzeń Wojewódzkiego Zespołu 
Poselskiego, będziemy oceniać sto­
pień ich wykonania. Na razie u- 
plynęło zbyt mało czasu, aby mó­
wić o sprawach załatwionych w 
stu procentach. Mogę przyrzec, że 
o wnioskach nie zapomnimy i że 

— Posłowie zobowiązani są do 
okresowego informowania wybor­
ców o swojej działalności. Czy 
były już takie spotkania, na któ­
rych rozliczano panią z pracy w 
Sejmie?

— Ciągle uczestniczę w jakichś 
spotkaniach, naradach. Byłam na 
sesji GRN w Gaworzycach, na 
spotkaniu w PGR Udanin. Trudno 
wymienić wszystkie takie kontak­
ty. Są to i oficjalne imprezy, ale 
też i rozmowy w zakładach pracy, 
z rolnikami na wsiach. W styczniu 
byłam na 6 spotkaniach, w marcu 
trochę rzadziej pokazywałam się 
w terenie, ale wynikało to z ilo­
ści posiedzeń mojej komisji sej­
mowej.

— Jakie najczęściej pytania pa­
dają na tych spotkaniach?

— Na pierwszym planie, nieza­
leżnie, czy jest to miasto, mia­
steczko czy wieś, są sprawy gospo­
darcze. Ludzie mówią o tym, co 
ich boli. Rolnicy pytają się, kiedy 
poprawi się sytuacja w zaopatrze­
niu w części do maszyn, nawozy, 
węgiel. Wiele jest krytycznych u- 
wag pod adresem działania tu i 
ówdzie służby zdrowia. Rodzice 
zwracali się do mnie też z prośbą 
o dopilnowanie spraw związanych 
z drukiem podręczników szkol­
nych, aby nie powtórzyła się sy­
tuacja z ubiegłego roku.

— Inną formą kontaktu z mie­
szkańcami Legnickiego są dyżury 
poselskie, które odbywają się w 

Urzędzie Wojewódzkim w Legni­
cy, a dokładnie w Wojewódzkim 
Zespole Poselskim. Czy przychodzi 
dużo osób? .Inkie sprawy dominu­
ją?

— W czasie ostatniego dyżuru 
zjawiło się 10 osób, myślę, że to 
niemało. Rzadko tylko zdarza się, 
że przychodzi ktoś z właściwie 
błahą sprawą. Ludzie oczekują 
ode mnie pomocy w kwestiach 
mieszkaniowych, znalezienia odpo­
wiedniej pracy, zdobycia pilnie 
potrzebnego leku. Inni przychodzi), 
aby podyskutować o gospodarce, 
zasygnalizować jakieś nieprawidło­
wości. Ostatnio pan z Głogowa za­
interesował mnie tematem ochro­
ny środowiska. A swoją drogą 
jest paradoksem, że głogowianie 
przyjeżdżają do Legnicy, po to, 
aby się ze mną zobaczyć. Na razie 
jednak innej, szansy kontaktu nie 
mają. Do tej pory nie dyżurowa­
łam bowiem w mieście, w którym 
mieszkam...

— Dlaczego?!!!

— Prosiłam kiedyś przedstawi­
cieli PRON o udostępnienie mi 
przynajmniej raz w kwartale po­
mieszczenia z telefonem. Nikt jed­
nak nie zainteresował się moją 
propozycją, a przecież zapotrzebo­
wanie społeczne na taki kontakt 
bezpośredni jest ogromne. Miesz­
kańcy Głogowa starają się więc 
uchwycić mnie w domu. Dzwonią 
czasem po kilkanaście razy, bo 
trudno * 1 mnie zastać. Myślę, źe 
zorganizowanie takich dyżurów 
byłoby pożyteczne dla wszystkich.

— Dziękuję za rozmowę i w 
takim razie zapraszam panią na 
dyżur do naszej redakcji.

Posłanka Genowefa Greń bę­
dzie pełniła dyżur w naszej redak­
cji 11 kwietnia w godzinach od 
10 do 13. Nasz adres: ul. Skłodow- 
skicj-Curie 66, telefon: 4GJ-020
i 44-49-56.

Wielokrotnie już uczestniczyłem w 
różnych forach partyjnych w Zakła­
dach Górniczych „Rudna” i przyznam 
szczerze, iż nigdy się na nich nie nu­
dziłem. Tym bardziej mogę to powie­
dzieć o ostatniej konferencji przed- 
zjazdowej tej kopalnianej organizacji 
partyjnej, odbytej w ubiegły piątek. 
Mimo, iż trwała ona bitych sześć go­
dzin, nikt spośród jej uczestników nic 
ulotnił się wcześniej, a trzeba dodać, 
żc większość z nich przybyła na po­
siedzenie prosto po przepracowanej 
rannej szychcie. I prawdopodobnie przy 
paluszkach i wodzie mineralnej sie­
dzieliby jeszcze kilka godzin, choć w 
domach czekały obiady-kolaeje. Ale 
czy ktoś miał czas myśleć o żołądku, 
skoro na sali obrad cały czas coś cie­
kawego się działo.

Nr/ tle przebiegu całej konferencji 
bardzo prawdziwie brzmiały już 
pierwsze zdania z referatu Egzekutywy 
KZ: „Okres upływającej kadencji za­
znaczył się w naszym życiu dużą 
aktywnością ogniw partyjnych, poszcze­
gólnych jej członków, polityczną i spo­
łeczną, a także i gospodarczą wagą 
podejmowanych problemów. W sposób 
szczególny również — szczerością i 
otwartością w stawianiu zagadnień, 
formułowaniu sądów, zadań...”. Zgod­
nie z tą zasadą mówi się o osiągnię­
ciach, ale jeszcze więcej o brakach. 
Na wielu odcinkach życia gospodarcze­
go. .społecznego i politycznego widać 
Już rezultaty pracy członków partii. 
Szczególnie pozytywnie zaznaczają się 
efekty współdziałania organizacji par­
tyjnej z Radą Pracowniczą, związkiem 
zawodowym,, organizacją młodzieżową. 
Podejmowano wspólne inicjatywy, słu­
żące podnoszeniu efektywności pracy 
i gospodarowania majątkiem zakłado­
wym, poprawie warunków pracy i bhp, 
kształtowaniu stosunków międzyludz­
kich i atmosfery pracy. Wpływa 1o na 
wzrost autorytetu zakładowej organiza­
cji partyjnej, co zaznaczyło się nic 
tylko zahamowaniem odpływu człon­
ków partii, ale napływem nowych kan­
dydatów spośród młodych wyróżniają­
cych się górników, przeróbkarzy, ro­
botników powierzchniowych. Ale wska­
zano też na wiele słabości, które zo­
stały szczególnie wyraziście obnażone 
podczas przeprowadzonych rozmów in­
dywidualnych z członkami i kandyda­
tami PZPR. Podczas szczerego dialogu 
mówili oni m.in. o małej aktywności 
niektórych OOP, odbywaniu milczących 
zebrań, istnieniu gnlp partyjnych na 
papierze. A jest przecież, wiolo spraw, 
które wymagają partyjnej oceny i In-

mierza Kołusiń.skiego — elektromonte-

Lekcja demokracji
JAN KUKASZ

ra maszyn ciężkich, sekretarza OOP. 
radnego RNNliG oraz Eugeniusza Za- 
reckiego, który był śłusarzem-mecha- 
nikiein, ale po wyborze na sekretarza 
KZ stał się pracownikiem aparatu 
partyjnego. No i właśnie I sekretarz 
OOP Józef Bujak zgłasza wątpliwość 
czy Za recki winien startować. Ubiegał 
się też razem z Chyrą o mandat po­
selski i wvszło na to, że „Rudna" nie
ma posła. Powinniśmy wybierać dele­
gata spośród dwóch robotników. Szty­
gar Zdzisław Jakubowski z kolei pod­
nosi. że po sierpniu 1980 r. Zarecki

tylko

przyjęto leż uchwałę.

paść z

gwa rancjc!

delegatów.
Oczywiście.

Faraniarz —
rangę sprawom

rozporządzenia RM maja obligatoryjnie 
pracować w wolne sohoty. muszą w 
zamian za swój wysiłek coś dostać. 
Aby mieć co dzielić — stwierdza Sta-

wsz.Ystkim więcej wytwarzać, podnosić 
wydajność pracy, obniżać koszty pro-

kim decydują delegaci. I dlatego poz­
woliłem sobie o przebiegu walki wy­
borczej o mandat delegata na X Zjazd 
szerzę) napisać choć zdaję sobie spra­
wę. iż. ludzie złej woli mogą to tylko 
odebrać w kategorii sensacji. Ale było 
to konieczno dla pokazania niedowiar­
kom. iż demokracja w ogniwach par­
ły mych istnieje naprawdę, a nie na 
niby. I trzeba jn urzeczywistniać na

..zakleoae”. 
dowodzi, że tak r

żenią większego nacisku na szeroko 
pojęty postęp techniczny, racjonallza-

„zrejterował”. Zrezygnował bowiem 
z przewodniczącego ZŻ ZSMP i poszedł 
na dół do pracy. Nie uciekłem. — wy­
jaśnia Zarecki — ale nic mogłem być 
w nieskończoność przewodniczącym. To 
Gienek postawił naszą organizację „na 
nogi” — twierdzi jeden z delegatów. 
Myśmy na konferencjach — doda je 
Józef łlomski — zmuszali Zareckiego, 
aby dalej prowadził ZSMP. Kto rozru­
szał budownictwo dla młodych? — to 
głos kolejnego delegata. Z Za reckim 
pracowałem na ..Rudnej” od 1971 r. — 
stwierdza Iow. Nowaczewskt — i bar­
dziej zacnego i oddanego partii czło­
wieka nie spotkałem. My sami najle- 
mei wiemy, kto najgodniej będzie nas 
reprezentował na zjaździe — konkluduje 
/.i, Pankowski.

Na liście wyborczej znaleźli się Ko- 
lasiiiski i Zarecki. W tajnym głoso­
waniu mandat delegata uzyskał Euge­
niusz. Zarecki. na którego oddało swój 
głos 69 spośrod 95 delegatów. Delega­
tami na konferencję wojewódzką zo-

obciążenia po- 
Projekl nowej

konferencje mają 
rzyklad ..Rudne’”

splracji. żeby można było z nimi ru­
szyć do przodu. Np. młodzi górnicy 
czekają latami na mieszkania, braku­
je środków na działalność socjalną, na­
rzeka się na system wynagradzania, 
który nie kojarzy wysokości płacy z 
jakością pracy itp. Nie wszystko zale­
ży od góry, wielo- spraw wymaga za­
łatwienia w zakładzie.

niem Jacka .'-•obórki państwo na barki 
zakładów położyło obowiązek opieki

Zbignk w 
delegatów, 
by robotnik. 
bier-zo się chyba znów robot niczo-

Jcrzy Mazur. Roman I wanina. Ludo­
mir Barańczak Wiesław Kątny i Sta­
nisław Jasiński. Wybrano także 47 dele­
gatów na konferencję miejsko-gminną 
w Polkowicach

Jednomyślnie

zakładom nie tworzy się ku temu 
możliwości, Środki z funduszu socjal­
nego. Jakimi aktualnie kopalnia dyspo­
nuje. nie pozwalają na utrzymanie na 
poziomic ub.r. ilości miejsc na wcza­
sach 1 koloniach. Sytuacja jest taka, 
iż zakład, który wypracował potężny 
zysk nie ma możliwości zasilenia ZFS 
funduszem załogi, bo 
dalkowe go pożerają.
ustawy o funduszach socjalnych nie 
daje nadziei na wyraźniejszą poprawę. 
Jerzy Fabiński powiedział, iż wielu 
nieudolnych ludzi, którzy wciąż pełnią 
kierownicze funkcje na różnych szcze­
blach, czynią z partii tarczę ochron­
ną dla siebie, a wszelką krytykę uwa­
żają za atak na socjalizm. Jeśli mamy 
umacniać praworządność, to prawo 
musi obowiązywać wszystkich zarówno 
rządzących, jak i rządzonych. Jeśli o- 
bywalel nic uiści w terminie należno­
ści płaci odsetki. A czy urząd też., jak 
nie wywiązuje się z obowiązków wo­
bec obywatela? Musimy troszczyć się 
wszyscy — dowodzi Zygmunt Szwedn 
— aby normy statutowe I * 
strzegane przez wszystkich 
w słowach, ale i czynach. ’.1
ty nic jest. Gdybyśmy zwrócili w po­
rę uwagę naszemu towarzyszowi 12 
postępuje nieetycznie, wbrew prawu i 
statutowi, nie musiolibyśmy go odwoły­
wać ze stanowiska, nie znalazłby się 
w areszcie. Inna sprawa, że jak się 
krytykuje przełożonego, to łatwo po-

konflikt. Czy grupa 
KZ stanie w obronie

T na koniec jedna refleksja. Po 
wprowadzeniu stanu wojennego — sły­
szy się często takie opinie — skończy­
ła się w partii demokracja. A jednym 
z dowodów na to. jak wielu twierdzi.

Na różnorodne zagadnienia, które 
muszą znaleźć odpowiednie odzwiercie­
dlenie zarówno w dokumentach, jak 
1 codziennym działaniu ogniw partyj­
nych różnych szczebli wskazano też. 
w dyskusji. W programie partii — 
powiedział Kazimierz ” 
trzeba nadać większą 
emerytów i rencistów, a więc tej czę­
ści społeczeństwa, która wniosła naj­
większy wkład w budowę zrębów so­
cjalistycznej Polski, bo dziś wielu 
z nich żyje w skrajnej nędzy. Michał 
Potocki zarzucił związkom zawodowym, 
iż bija się tylko o podwyżki płac dla 
załóg pracowniczych, nie patrząc czy 
maja one pokrycie we wzroście wy­
dajności pracy, a zapominają o wete­
ranach pracy. Z poglądem tym nie 
zgodził się Jan Jakubowski. Walczymy 
o to — powiedział — aby nie dopuścić 
do obniżenia poziomu życia całego 
społeczeństwa. Jako związkowcy musi­
my walczyć, by naszym załogom nic 
zostały odebrane uprawnienia któro 
otrzymały przed kity. Uważamy, iż nie 
wolno obniżyć poziomu wydobycia wę­
gla, miedzi i innych surowców, bp 
inaczej nic wyprowadzimy kraju z.

Nikt nie ukrywa, że ..Rudna*’ chciała- 
by się wreszcie doczekać aby jej 
przedstawiciel zasiadał w najwyższych 
władzach partyjnych. Sekretarz KW 

Korpaczewski, przekonuje
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Wyniki pracy zalezą w dużej 
mierze nie tylko od urządzeń tech­
nicznych i warunków, w których 
przychodzi pracować, ale od ludzi. 
Jest to tylko z pozoru banalna 
prawda, gdyż rzadko kiedy uświa­
damiamy sobie ogromne możli­
wości tkwiące w człowieku, jego 
woli racjonalizowania pracy i u- 

zyskiwania jak największych efek­
tów. Obserwuje się dość często po­
stawy wyrażające zwątpienie w 
ową drzemiącą w człowieku moc.

Naukowcy wyodrębnili cztery 
grupy czynności podejmowanych 
przez człowieka w procesie pracy. 
Pierwsza grupa to czynności wy­
konywane odruchowo, nie absor­
bujące jego umysłu (np. chodze­
nie). Druga — czynności wykony­
wane przy normalnym wykony­
waniu woli (np. rutynowa praca 
przy maszynie). Trzecia — czyn­
ności. wykonywane przy dużym za­
angażowaniu woli, wymagające 
dodatkowych zachęt. Czwarta — 
czynności wykonywane przy nad­
zwyczajnym napięciu woli, pod 
wpływem silnych bodźców emocjo­
nalnych (strachu, ataku lub obro­
ny przed atakiem, liczenia na nie­
zwykle wysoką nagrodę itd.).

Z poglądowego rysunku przed­
stawiającego schemat zakresów 
wydajności wynika, że powyżej 
granicy fizjologicznej gotowości do 
wysiłku istnieje duży zakres moż­
liwości działania człowieka. Oczy­
wiście. nie chodzi o wyzwalanie 
efektywności pod wpływem stra­

chu, gdyż w tym przypadku naj­
lepiej byłoby zatrudniać kierowni­
ków i majstrów o wyglądzie żąd­
nych krwi wampirów. Nie chodzi 
też o nadzwyczajny wysiłek zuba­
żający zasoby energetyczne czło­
wieka i prowadzący jego siły do 
szybkiego zużycia się w procesie 
pracy. Chodzi natomiast o wyko­
rzystanie możliwości w bezpiecz­
nym zakresie; te możliwości są 
znaczne i spożytkowanie ich leży 
zarówno w interesie samego pra­
cownika. jak i firmy.

W jaki sposób można wyzwolić 
w człowieku możliwości lepszej 
i wydajniejszej pracy?

Ci, którzy oczekują w tym miej­
scu prostej recepty będą rozcza­
rowane Znane są bowiem dziesiąt­
ki rozmaitych sposobów, ale ich 
zastosowanie nie musi sprawdzać 
się w każdym konkretnym przy­
padku. Zależy bowiem od zbyt wie­
lu czynników, w tym także subiek­
tywnych. które są nieraz trudno 
rozpoznawalne. Działania zwiększa­
jące wolę pracy to z reguły dzia­
łania na postawy Zmiana postaw 
nie jest procesem łatwym ani 
krótkotrwałym. Wymaga wielu zło­
żonych zabiegów trwających pe­
wien czas. W przedsiębiorstwach 
natomiast liczą się efekty szybkie i 
doraźne, nikt nie ma głowy, ani cier­
pliwości by kształtować pozytyw­
ne zachowania załogi mogące 
przynieść w przyszłości oczekiwa­
ne i korzystne rezultaty. Tym moż­
na tłumaczyć wiele niepowodzeń 

w dziedzinie formowania właściwe­
go stosunku do pracy i wydoby­
wania z człowieka możliwości 
działania ponad pewne szablonowe 
poziomy.

Trudno jest, jak powiedzieliśmy, 
zmieniać postawy ludzkie, łatwo 
natomiast zniechęcić człowieka do 
większej aktywności. Błędów po­
pełnianych na tym oolu jest bar­
dzo wiele.

W celu zilustrowania poruszonego 
tematu posłużmy się dwoma przy­
kładami. Wypróbowanym bodźcem 
skłaniającym do lepszej pracy, 
wyzwolenia nie tkniętych pokładów 
możliwości jest obietnica wyższych, 
zarobków. Powiedzmy że w ja­
kiejś fabryce wprowadzono system 
plac premiujący wyższa wydajność, 
pomysłowość, oszczędzanie surow­
ca. I wszystko byłoby w jak naj­
lepszym porządku, gdyby nie pe­
wien drobiazg. Wskutek błędnej 
praktyki, opartej na zasadach u- 
kładów i kumoterstwa robotnicy 
spostrzegli, że wyższe premie o. 
trzymają niekoniecznie ci. którzy 
sobie na to-., zasłużyli. tylko ludzie 
żyjący za pan brat ze zwierzchni­
kami. To przekreśliło funkcję mo­
tywacyjną nowego systemu wyna­
grodzeń. W wyjaśnieniu tej sy­
tuacji jest pomocna tzw. Adamsa 
teoria niesłuszności. Polega ona na 
tym. że jednostka odczuwa nie­
słuszność wtedy, kiedy spostrzega, 
iż stosunek jej korzyści do na­

kładów oraz stosunek korzyści od_ 
noszonych przez innych do ich 
własnych nakładów nie są równe.

Drugi przykład jest innego ro­
dzaju. W pewnej firmie budowla­
nej. gdzie panowało rozprzężenie, 
zmieniono kierownictwo. Nowi 
szefowie narzucili załodze większą 
dyscyplinę, usunęli pijaków i o- 
biboków, a ludziom dobrze pracu­
jącym zapewnili lepsze zarobki. 
Przez jakiś czas wszystko funkcjo­
nowało nie najgorzej: wzrosła wy­
dajność pracy i poprawiła się ja­
kość oddawanych izb. Wkrótce 
jednak coś zaczęło się psuć, mimo 
dobrych plac, kontroli pracy i eg­
zekwowania przewinień. Zwierzch­
nicy bowiem zapomnieli w swych 
zapędach uzdrowicielskich o stwo­
rzeniu podwładnym systemu łączą­
cego harmonijnie możliwości za­
spokajania przez nich potrzeb nie 
tylko materialnych, ale uznania i 
wyróżniania się spośród innych. 
Słowa pochwały padały rzadko.

Motywy zachowania się człowie­
ka w procesie pracy są różnorod­
ne i to utrudnia stosowanie właś­
ciwych bodźców wyzwalających 
znaczne rezerwy energii. To za­
strzeżenie nie uwalnia kierownictw 
zakładów od starań i wysiłków 
mobilizujących ludzi do spożytko­
wania swoich umiejętności zawo­
dowych i możliwości działania po­
nad zwykły, często niezbyt wyso­
ki poziom.

(stan)

Cechą charakterystyczną ostat­
nich lat jest wyrażanie poglądów 
i propagowanie haseł mówiących 
o konieczności uzdrowienia sfery 
zachowań i obyczajów. Wychodząc 
z założenia, że przeżywamy kry­
zys moralności ludzie nawołują, by 
podjąć walkę z wynaturzeniami 
i skłonić bliźnich do zachowań 
zgodnych z prawem oraz zasadami 
etyki. '

Wyrazem tych poglądów jest na 
przykład dość powszechnie głoszo­
na dezaprobata dla ludzi pomnaża­
jących nadmiernie swój majątek. 
Osłonięte jest to na ogół firanka 
zastrzeżeń, że chodzi o ludzi boga­
cących się nieuczciwymi sposoba­
mi. W rzeczywistości krytyka do­
tyczy wszystkich, którym s.ę le­
piej powodzi i którzy wyrastają 
ponad przeciętność Sięga się tu 
po argumenty nie tylko moralne 
(bogaci nie powinni istnieć tam. 
gdzie większość żyje bardzo skrom­
nie), ale leż ideologiczne (w so­
cjalizmie nie ma miejsca dla mi­
lionerów).

Zmasowany ogień krytyki do­
tknął niebieskich ptaków. Przeciw­
ko pasożytom wytoczono bron 
prawną zmuszając ich do podję­
cia pracj' Przynosi to pożytek 
wyłącznic tam. gdzie stopień de­
moralizacji nie jest duży. Zatwar­
dziali grzesznicy wolą pójść do 
więzienia, niż przyłożyć się solid­
nie do roboty

Zapał do walki z przejawami zla 
jest tak wielki, że sądy pakują do

EGZORCYŚCI
STANISŁAW JABŁOŃSKI

więzienia, obciążają grzywnami, 
konfiskują mienie, ogłaszają pu­
blicznie personalia delikwentów 
nawet wtedy, gdy charakter prze­
stępstwa nie ma wagi kamienia 
młyńskiego.

Przy okazji różnych zgromadzeń 
z trybun płyną słowa potępiające 
wszelkie zło dostrzegane, a także 
domniemane. W niedawnej audycji 
telewizyjnej działacze partyjni 
z portu gdyńskiego radzili, jak 
przeciwdziałać pladze wyłudza­
nych zwolnień lekarskich. Podczas 
programu nie ujawniono ani jed. 
nego dowodu na to. że ktokolwiek 
w porcie wyłudza owe zwolnienia. 
Wszystko działo się w sferze do­
mysłów.

Gromi się pijaństwo, narkoma­
nię, prostytucję, łapówkarstwo, zlą 
pracę urzędników, oszukiwanie fis­
kusa przez rzemieślników’, ma­
chlojki dokonywane przez pra­
cowników handlu, zdemoralizowa­
nie sportowców, nieporządek, brud 
itd. To „idt” nie wynika z braku 
delikwentów na liście potępień, 
tylko z niedostatku miejsca w fe­
lietonie.

Chęć przeciwstawiania się spo­
łecznemu złu i zaszczepienia do­
brych obyczajów jest wielce chwa­
lebnym zamiarem. Nie to więc 
wywołuje wątpliwości. Zastana­
wiające jest jedynie niezłomne 
przekonanie, że przy pomocy przy­

musu i represji da się wykorzenić 
zle nawyki i pchnąć ludzi na dro­
gę cnoty. Brakuje niemal zupeł­
nie wśród licznych wypowiedzi 
dociekań, skąd biotą się niewłaści­
we zachowania i naganne obycza­
je.

Posłużmy się z czystej przekory 
takim przykładem. W wielu przed­
siębiorstwach wykorzystanie czasu 
pracy sięga 60. a niekiedy 30 pro­
cent. Dzieje się to przy pełnej 
świadomości załóg i kadr kierow­
niczych Zmiana tego stanu rzeczy 
natrafia na duże opory. Jak naz­
wać człowieka, który bierze pie­
niądze za pełną dniówkę, a pra­
cuje tylko jej część? Powszechne 
jest też zdanie, że z pensji czło­
wiek niczego się nie dorobi. Nie 
dziwmy się więc temu, że istnie­
ją pasożyci. Mają oni bowiem 
wokół odpowiednio negatywne 
wzorce postępowania. Dobre oby­
czaje rozprzestrzeniają się wtedy, 
gdy nie brak jest pozytywnych 
przykładów ludzkich postaw.

Zabranie czegokolwiek z zakładu 
pracy nie wzbudza potępienia ko­
legów. Również nie dostrzega się 
niczego złego w. tym, że różne o- 
koliczności życiowe — imieniny, 
jubileusze, awanse, święta zawo­
dowe a nawet Dzień Kobiet — u- 
świelnia się przy pomocy alkoholu. 
Pomstowanie na bogaczy wypły­
wa dość często ł pospolitej zawi­
ści; nieudacznicą' zawsze poszukik ■ 

ją winnych swoich niepowodzeń 
wokół siebie.

Z jednej strony mamy do czy­
nienia z istnym wybuchem rygo­
ryzmu moralnego. Zło należy wy­
plenić przy pomocy rozpalonego 
żelaza. Z drugiej strony istnieje 
równolegle rozpowszechniona na 
wielką skalę tolerancja wobec czy­
nów i zachowań moralnie dwu­
znacznych albo zupełnie jedno­
znacznych. Skutkiem lenistwa u- 
myslowego lub zamierzonej pow­
ściągliwości nie szuka się praw­
dziwych źródeł złych obyczajów 
i patologii społecznych, gdyż gro­
no odpowiedzialnych bardzo by się 
poszerzyło. Wymagałoby to także 
działań znacznie rozleglejszych 
i trudniejszych, niż wydanie suro­
wych przepisów każących łowić 
pasożytów.

Istniały zamiary objęcia kobiet 
przepisami o pasożytnictwie. a to 
oznaczałoby głównie powrót do 
haniebnych praktyk reglamentowa­
nia prostytucji. Ludzie walczący 
z narkomanią domagają się zaka­
zu uprawiania maku, gdyż widzą 
w tym powody całego nieszczęścia. 
Nie będzie maku, to będą dzie­
siątki innych środków odurzają­
cych. Przyczyny narkomanii tkwią 
bowiem w stosunkach społecznych, 
nie zaś na polach z makówkami.

Na pewno nie żyjemy w społe­
czeństwie złożonym z aniołów. 
Wątpię jednak w to, czy zlu na­
leży przeciwstawiać wyłącznie ry­
goryzm moralny podszyty hipokry­
zją i wspierający się na repre­
sjach. Wyganianie diabła i stosy 
dobre były za czasów Savonaro!i. 
Od tej pory ludzie jednak troci e 
zmądrzeli.
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Zmiany w systemie społecznym 
a zwłaszcza reforma gospodarcza 
'wywołują wiele dyskusji, dotyczą­
cych metod i celów zamierzonych 
przeobrażeń. Trochę na uboczu w 
tych rozważaniach pozostaje sfera 
psychicznych właściwości człowie­
ka, który przecież jest zarówno 
podmiotem, jak i wykonawcą mo­
delowych przekształceń. Rozma­
wiamy o tym z mgr. Michałem 
Kuszykicm, kierownikiem praco­
wni badań psychologicznych Cen­
trum Kształcenia Kadr KGHM.

— Od czego zależy powodzenie 
zabiegów reformatorskich?

M. Kuszyk: — Powiedziałbym, 
w dużej, a może decydującej 

mierze od sfery subiektywnej.

— A więc nie od parku ma­
szynowego, systemów finansowych, 
koniunktury gospodarczej na 
święcie i tak dalej?

M. Kuszyk: — To są okolicznoś­
ci bardzo istotne, ale najważniej­
sze dla mnie są cechy ludzkiej 
psychiki. Człowiek potrafi bowiem 
przy odrobinie szczęścia zmieniać 
niekorzystne okoliczności, ale tyl­
ko wtedy, gdy spełnione są pew­
ne warunki.

— Jakie?

M. Kuszyk: — Człowiek musi 
opierać się na fundamencie trwa­
łych i akceptowanych przez siebie 
wartości, mieć pełną możliwość 
uczestnictwa w dziele przeobrażeń 
społecznych. Proces komunikowa­
nia społecznego winien przebie­
gać bez drastycznych zakłóceń, a 
władza i. jej programy powinny 
nosić cechy wiarygodności.

— Zanim rozwiniemy te wątki, 
wygaśnijmy, czym jest owa su­
biektywna sfera ludzkiej osobo­
wości. 4

M. Kuszyk: — To są systemy 
wartości, postawy, poglądy, nasta­
wienia. oczekiwania...

— Można założyć, że ze wzglę­
du na złożoność ludzkiej psychi­
ki człowiekiem niełatwo jest ste­
rować i wywoływać pożądane od­
ruchy?

M. Kuszyk: — Człowiek jest 
rzeczywiście systemem bardzo 
skomplikowanym. Sam wchłania 
informacje dzięki wiedzy, którą 
posiada, sam je ocenia, selekcjo­
nuje, przekształca. Sam określa 
własne cele. Zachowuje się prak- 
tvcznie, to znaczy wybiera te in­
formacje, które posłużą mu do re­
alizacji wytyczonych przez niego 
celów. Jak widzimy, jest to zna­
komity system informacyjnej sa- 
moregulacji. Dzięki niemu czło­
wiek osiąga ogromne sukcesy w 
rozwijaniu cywilizacji, ale trzeba 
zdać sobie sprawę z tego, że w 
miarę postępującej komplikacji 
każdv system może przynosić róż­
ne niespodzianki i być zawodny. 
Trudno bowiem takim systemem 
sterować z zewnątrz.

— Czy zdają sobie z tego spra­
wę ludzie, których zawodem jest 
‘ terowanie innymi i sprawowanie 
władzy?

M. Kuszyk: — Nie sądzę, by w 
pełni byli w tym zorientowani i 
brali to pod uwagę. Pokutuje bo­
wiem orzekonanie, że wystarczy 
'osiąść wiedzę asertoryczną 
stwierdzającą fakty, bez przyta­
czania dowodów — przyp. autora 
wywiadu) oraz opanować pewne 
techniki postępowania, by kiero­
wać innymi i wywoływać pożą­
dane skutki.

— Domyślać się należy, żc te 
ł-iricjętności nic wystarczają. Ja­
kie (u popełnia się błędy?

M. Kuszyk: — Jednym z pod­
stawowych błędów jest niestabil­
ność pewnych zasad systemu spo­
łecznego. Wiele wartości, kryte­
riów, przepisów, metod organiza­
cyjnych wciąż się zmienia. Można 
pokusić się o paradoks, że jeśli 
coś jest tu stałego, to nieustanna 
ruch. To wytrąca ludziom oparcie, 

powoduje niepokój i niewiarę w 
sens owych zmian. Człowiek ży- 
je nie tylko z dnia na dzień, ale 
obmyśla też długofalowe piany. 
Aby miały one jakiekolwiek szan­
se spełnienia, muszą być wspar­
te na zasadach, które będą nie­
zmienne w dłuższych okresach 
czasu. Drugą ważną sprawą jest 
wiarygodność informacji. Jeśli na 
przykład informacje napływające 
do ludzi za pośrednictwem środ­
ków masowego przekazu są sprze­
czne z rzeczywistością, w której 
ci ludzie egzystują, to reakcją 
jest trwała niewiara w prawdzi­
wość owych doniesień. Dochodzi 
czasami do paradoksów. Informa­
cje negatywne są oceniane pozy­
tywnie i na odwrót. Podważa to 
też wiarygodność dysponenta o- 
wych informacji. Podstawowym 
więc warunkiem skutecznego ste­
rowania ludźmi. wywoływania 
pożądanych postaw w stosunku 
do reform społecznych czy gos­
podarczych jest wiarygodność in­
formacyjna. a tym samym wiary­
godność władzy i jej programów.

— Dotychczasowa rozmowa to­
czyła się na wysokim piętrze uogól-

— Zajmujemy się dotychczas 
psychiką jakiegoś nieokreślonego 
ez'owieka, realizatora zamierzeń 
gospodarczych. Są jednak ludzie, 
od których postępowania wiele 
zależy. To ci, których nazywa się 
decydentami. Może pomówimy o 
cechach ich postaw i sytuacjach, 
w których przychodzi im działać?

M. Kuszyk: — Oceniam, żc poło­
żenie decydentów nie jest dziś ła­
two. Obserwuje się dość często 
para-iżujący strach przed podję­
ciem decyzji, zwłaszcza wybiegają­
cych poza codzienną, zrytualizowa- 
ną praktykę. Pod tym strachem 
coś się kryje, a jest to lęk zro­
dzony z niskiej kultury zmiany 
miejsca kierowniczego w naszym 
kraju. Nie sprzyja to wdrażaniu 
reformy, gdyż jej skuteczność za­
sadza się na tolerancji ryzyka. 
Podejmujesz śmiałą decyzję,. a 
więc ryzykujesz sukces lub poraż­
kę. Porażka ta jednak nie może 
być upadkiem na' pysk z piątego 
piętra, bo nikt takiego ryzyka nie 
zechce ponosić.

Przyglądając się bliżej pracy 
dyrektorów nie można dociec, ja­
kie własne interesy mają ci lu­
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nień. Cży możesz posłużyć się ja­
kimiś przykładami?

M. Kuszyk: — Proszę bardzo. 
W założeniach reformy u stół on o 
przekształcenie całej struktury 
życia gospodarczego. Tymczasem 
centrum sterowania gospodarką 
pozostało niemal nietknięte. Socjo­
logia dostarcza wiedzy o tym, że 
pewne stare struktury mają ten­
dencję do odradzania śię w no­
wym modelu. Znakomicie to wi­
dać na przykładzie niektórych 
ministerstw czy zrzeszeń przed­
siębiorstw. które są odwzorowa­
niem dawnych ośrodków zarzą­
dzania i dawnych stylów postę­
powania. Wychodzą one ze skóry, 
zęby uzasadnić potrzebę własnego 
istnienia. Świadomość tego proce­
su jest dosyć powszechna. Jeśli 
teraz ktoś zechce rozpowszech­
niać informacje o tym. że refor­
ma jest pełna i przebiega zgod­
nie z założeniami, będzie to wła­
śnie doniesienie mijające się z 
ludzkimi doświadczeniami i wie? 
dzą o rzeczywistości.

Przyjrzyjmy się innej sytuacji. 
W jakimś przedsiębiorstwie roz­
dziela się skierowania na wczasy i 
talony na deficyt owe dobra wy­
łącznic wśród członków zw. zawo­
dowych. Ludzie z takiej firmy czy­
tając prasowe enuncjacje o repre­
zentowaniu przez związki intere­
sów' całego świata pracy będą je­
dynie wzruszać ramionami.

dzie w podejmowaniu śmiałych, 
ryzykownych, ale obiecujących du­
że korzyści decyzji gospodarczych. 
Powiedzmy bez ogródek — nie 
mają żadnych. Ani materialnych 
ani ambicjonalnych. Toteż unika­
ją takich decyzji jak ognia. Licze­
nie na jakiś anielski altruizm w 
postępowaniu ludzi jest wielce 
zawodne. Przyczyną tego stanu 
rzeczy są nie tylko wadliwe sys­
temy wynagradzania kadr kierow­
niczych i niejasno sprecyzowa­
ne kryteria awansu, ale też meto­
dy doboru i oceny owych kadr. 
Jeśli decydującym i pierwszorzęd­
nym kryterium są kompetencje, 
poziom wiedzy i fachowości, to 
ludzie na stanowiskach kierowni­
czych czują się lepiej' są pozba­
wieni lęku, ryzykują śmielsze de­
cyzje. Nikt bowiem w razie nie­
powodzenia nie odbiorze im owej 
wiedzy i fachowości. Będą mogli 
je spożytkować gdzie indziej. Na­
tomiast gdy kryteria doboru i o- 
ceny są niejasne, zależne w dużej 
mierze od cudzego uznania, a 
działać dyrektorowi przychodzi 
ponadto w niestabilnej rzeczywis­
tości, to wynik może być jeden. 
Unikanie wszystkiego, co ryzyko­
wne.

Myślę też, żf skutki działania 
reformy są w pewnej mierze za­
grożeniem dla całej rzeszy ludzi 
piastujących rozmaite kierownicze 
i odpowiedzialne stanowiska w 
centrum sterowania gospodarką, 

w terenowym aparacie admi­
nistracyjnym. W swoich za­
łożeniach reforma gospodarcza (a 
także to, co można nazwać zmia­
nami w życiu społecznym pod po­
stacią samorządów) uniezależnia 
przedsiębiorstwa, załogi, wspólno­
ty mieszkańców od drobiazgowych 
ingerencji władz. Jest to poczyty­
wane przez wiciu decydentów ja­
ko uszczuplenie zakresu władzy, 
godzące w jej autorytet. Obecne 
zasady reformatorskie nie stwo­
rzyły żadnego systemu gratyfika­
cji. zdolnego wynagrodzić owym 
ludziom ów ubytek.

Kompleks zagrożonego autory­
tetu prowadzi do zachowań bar­
dzo niekorzystnych. Przede wszy­
stkim do pozorowania i celebro­
wania pracy, unikania ryzykow­
nych decyzji, otaczania się ludźmi 
głoszącymi wyłącznie chwałę au­
torytetu, przyjmowania informacji 
potwierdzających słuszność wyda­
nych poleceń, spychanie zaś na 
bok tych, które ów pozytywny 
obraz zamazują. W sytuacji zagro­
żonego autorytetu żadne innowa­
cje, żadne zmiany nie mogą mieć 
miejsca.

— Kto ma więc wspierać refor­
my?

\
M. Kuszyk: — Autentyczne au­

torytety, których potrzebujemy, 
jak nigdy przedtem. Ludzie kom­
petentni, fachowi, o wysokich wa­
lorach moralnych i cenionych ce­
chach charakteru. Trzeba umieć 
ich poszukać, stworzyć im możli­
wości działania. Władza nie po­
winna bać się ludzi o innych po­
glądach, którzy angażują się po 
jej stronie. Trochę zaufania potra­
fi przynieść wiele korzyści. Słyszę 
niejednokrotnie bałamutne po­
chlebstwa pod adresem klasy ro­
botniczej, która ma być awangar­
dą postępu, tworzyć nowe warto­
ści. być strażniczką idei sprawied­
liwości społecznej i tak dalej. Nie 
umniejszając pozycji i znaczenia 
klasy robotniczej muszę jednak 
powiedzieć, że inicjatorami i rze­
cznikami postępu w dzisiejszych 
czasach są ludzie, którzy pracują 
przy pomocy intelektu. Istnieje 
ścisła więź między ręką i móz­
giem; ta więź stworzyła istotę my­
ślącą. Kto nie docenia tych sprzę­
żeń, skazuje społeczeństwo na za­
stój i powolny uwiąd.

— Wnosić można z tego, co do­
tychczas powiedziałeś, żc człowiek 
— jego właściwości, ambicje, na­
dzieje, oczekiwania — został ja­
koś pominięty w reformie?

M. Kuszyk: — Takie mam zda­
nie. A poza tym ów człowiek —• 
bez względu na miejsce, które 
zajmuje w hierarchii społecznej i 
zawodowej — egzystuje w wielce 
niedogodnym systemie motywacji. 
Jest to system z nadmierną ilością 
instrukcji, nakazów i kar oraz 
niewielką ilością nagród. Jak się^ 
zachowuje człowiek w obecności 
rozkazodawcy? Postępuje zgodnie 
z narzuconą mu wolą obawiając 
się kary. Gdy zaś rozkazodawca 
odwraca się plecami i odchodzi* 
człowiek natychmiast powraca dó 
swego dawnego zachowania. Stąd 
się bierze ów niesłychanie rozbu­
dowany aparat kontroli, bardzef 
kosztowny i bardzo nieskutecznym 
Czy jednak jest coś, co skłoni czło* 
wieka do właściwego zachowania do 
dobrej i solidnej pracy, do nadzwy­
czajnych wysiłków w nauce czy gos­
podarce? Następuje to wtedy. 
człowiek spostrzega władzę jakd 
mądrą i kompetentną, identyfiku­
je się z jej celami. Gdy opiera się 
na systemie względnie trwałych i 
aprobowanych przez większość? 
wartości. Gdy nie działa pod 
wpływem doraźnych nakazów i 
obawy przed karą, modyfikujących 
jego zachowanie i odbierających 
mu poczucie bezpieczeństwa, sa* 
mopoważanie i chęć do ryzykaŁ 
Jednym słowem człowiek możcS 
z siebie wiele dać, gdy przyświeć 
ca mu nadzieja. Nadzieja lepsze* 
go i bardziej godziwego życia.

Rozmawiał: ST. JABŁOŃSKĄ



Dziewczęta w białych czepkach, 
któż z nas nie ma z nimi do czy­
nienia nieomal na co dzień. I to 
w każdym okresie swego życia. 
Podczas niemowlęcego raczkowa­
nia. w wieku dorosłym, a także 
na starość Sa nam potrzebne, 
gdy tryskamy zdrowiem i kiedy 
choroba z nóg nas oowala. Robią 
nam zastrzyki i różne badania, u- 
dzielaja oomocy ambulatoryjnej i 
troszczą sie w czasie pobytu w 
szoitalu. Ich uśmiech koi nasz 
ból. a podawane lekarstwa i czy­
nione zabiegi przywracają zdro­
wie. Niezależnie od własnych prze­

żyć »ą dla nas najczęściej czule, 
nul® j dobre. Nawet wówczas gdy 
w chorobie bywamy trochę nia- 
Fu.^n*; do nich zwracaim sie. 
jak oo kogoś bardzo bliskiego* 
Siostro!

Takie sa w większości ' pielę­
gniarki pracujące w placówkach 
Górniczo-Hutniczego Specjalisty­
cznego Zespołu Opieki Zdrowot­
nej. Te zatrudnione w szpitalnych 
oddziałach. przychodniach przy­
zakładowych i punktach pielę­
gniarskich Z pewnością takie sa 
te. które wytypowano do udziału

1) Małgorzata Boszko — Jest 
pielęgniarka odcinkowa w Od­
dziale Intensywnej Opieki, wcze­
śniej pracowała w karetce ,.R’. 
Ma 7-letni staż pracy.

2) Urszula Buczek — Pracuje 
od 14 lat. Zaczynała jako pielę­
gniarka odcinkowa w Oddziale 
Wewnętrznym i Izbie Przyjęć. Te­
raz jest pielęgniarka oddziałowa 
Izby Przyjęć.

31 Bożena Dudzic — Pielęgniar­
ka odcinkowa z Oddziału Okuli­
stycznego. pracuje 7 rok.

4) Lidia DymcI — Ma 19-Ietni 
staż pracy. Początkowo pracowa­
ła na stanowisku pielęgniarki od­
cinkowej Oddziału Wewnętrznego, 
następnie pielęgniarki chirurgicz­
nej. Obecnie jest przełożona Pie­
lęgniarek w Przychodni Specjali­
stycznej w Lubinie. 

5) Małgorzata Dziamska — Pie­
lęgniarka odcinkowa z Oddziału 
Laryngologicznego. Pracuie od 4 
lat

6) Maria Fuławka — Ma 9-letni 
staż pracy Przez kilka lat pra­
cowała jako pielęgniarka odcin­
kowa w Oddziale Wewnętrznym. 
Aktualnie zatrudniona jest ja­
ko pielęgniarka Izby Przyjęć 
GHS ZOZ.

7) Elżbieta Grygiel — Pracuje 
od 2 lat. Najpierw na Oddziale 
Laryngologicznym, teraz jako pie­
lęgniarka odcinkowa na Oddzia­
le Wewnętrznym I.

8) Helena Kozdra — Pielęgniar­
ka zabiegowa w Przychodni Przy­
zakładowej ZG ..Konrad . Pracu­
je od 23 lat.

w plebiscycie o miano ..Pielęgniar­
ki Roku ’86 ’ który dziś ogłasza­
ją GHS ZOZ. KGHM i nasza re­
dakcja.

Regulamin konkursu jest pro­
sty. O tym która z niże i zapre­
zentowanych 16 kandydatek do­
stąpi tego zaszczytu zadecyduje 
wyłącznie nasi Czytelnicy Na ku­
ponach które beda zamieszczone 
w 4 kolejnych numerach, mesa w 
terminie do 8 maja nadsyłać swo­
je glosy. Wśród nich zostanie roz­
losowanych 10 nagród książko­
wych.

Cenne nagrody czekaja równie?, 
na najlepsze pielęgniarki. Laure­
atka wraz z osoba towarzysząca 
będzie miała zafundowana wy­
cieczkę do jednego z krajów so­
cjalistycznych. Osoba która zaj- 
mie drugie miejsce otrzyma iedno 
bezpłatne skierowanie na 14-dnio- 
we wczasy krajowe Zdobywczyni 
trzeciej lokaty dostanie nagrodę 
rzeczowa wartości 5 000 zl

Ogłoszenie wyników plebiscytu 
nasłani z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Pielęgniarki — 12 maja.

9) Alicja Krupa — Pracuje 2 
lata. Zaczynała na Oddzialr We­
wnętrznym obecnie 'est pielę­
gniarka na bloku operacyjnym.

10) Krystyna Kubowicz — A- 
systentka — pielęgniarka w Sta­
cji Pomocy Doraźnej w Polkowi­
cach. Ma 16-letni staż pracy.

11) Zofia Nowak — Pracuje od 
11 lat. Jest położna w poradni 
K” w Przychodni Międzyzakła­

dowej przy HM ..Głogów”

12) Halina Pilch — Zatrudnio­
na od 13 lat. Pracowała na Od­
dziale Wewnętrznym i w Przycho­
dni Specjalistycznej. Teraz jako 
pielęgniarka przemysłowa w Przy­
chodni ZBK.

13) Krystyna Rutkowska — Pie­
lęgniarka w Poradni dla Młodo­
cianych przy Technikum Górni­
ctwa Rud w Lubinie. Ma 17-letni 

.staż pracy.

14) Genowefa Simuchin — Pra­
cuje już 7 rok. Aktualnie jest pie­
lęgniarka w Poradni Laryngolo­
gicznej w Przychodni Międzyza­
kładowej ZG „Lubin”.

15) Halina Szymkowiak — Ma 
7-letni staż pracy. Jest pielęgniar­
ka karetki „R”. przez dłuższy 
czas pracowała na intensywnej te­
rapii.

16) Mieczysława Ziemba — Pie­
lęgniarka zabiegowa w Przycho­
dni Międzyzakładowej w Legnicy.
Pracuje od 13 lat.



Jest dwóch mężez^Mi. do któ­
rych Tomek mógłby zwracać się. 
”TTen ' którego nazwisko chłopiec 
nosi ód lat czternastu od ponad 
dziesięciu lat (gdy małżeństwo K. 
sad uznał za rozwiązane) jest oj­
cem mitycznym, nadal mieszkają­
cym tam, gdzie kiedyś był dom 
Tomka i jego rodziców. Jest to 
jednak mit na wyłączny u- 
żytek fantazji chłopca, który pod­
czas licznych ucieczek z nowego 
domu próbował konfrontować ma­
rzenia z rzeczywistością. Ta kon­
frontacja trwała zazwyczaj kilka 
godzin — później trzeba było wra­
cać do domu, stworzonego przez 
innego mężczyznę. Miał to byc 
dom szczęśliwy i pogodny. Los 
sprawił, że stał się domem peł­
nym nieszczęścia. Nieszczęścia 
przez nikogo nie zawinionego.

/ Tomek nigdy nie wypowiedział 
tych słów: Ja się na świat me
prosiłem”, ale dobrze wie, że zna­
lazł się na nim przez przypadek. 
Przypadkowo poczęty przyszedł na 
świat w rodzinie powstałej pod 
presją jego bliskich narodzin. Był 
to dostateczny powód, by się po­
brać, zbyt nikły jednak, aby ro­
dzina miała stać się trwała. A 
więc łzy, separacja i wreszcie roz­
wód, ku obopólnej radości. O ra­
dości syna wówczas nie myślano.

Chłopak zamieszkał z matką, 
która o jego ojcu wspominała co 
miesiąc, gdy znowu nie nadchodzi­
ły alimenty. Mimo iż byli miesz­
kańcami jednego, niewielkiego 
miasteczka, ojciec nigdy nie zjawił 
się, by zobaczyć, jak rośnie jego 
pierwsze dziecko. Jak później tłu­
maczył. był zbyt zajęty inną ko­
bietą i innym dzieckiem.

Matka swoją wielkodusznością i 
nadmierną czasem pobłażliwością 
próbowała chłopcu wykazać, że 
tato nie jest taki niezbędny. 
Wkrótce jednak związała się z 
innym mężczyzną, a ten, będąc już 
jej mężem, starał się zaakceptować 
dziecko z pierwszego małżeństwa. 
Tomek pamięta, że te pierwsze la­
ta w nowym domu były napraw­
dę szczęśliwe: wspólne spacery, 
wyjazdy, urodzinowe i świąteczne 
prezenty, oglądanie świata z ra­
mion mężczyzny, o którym kole­
gom z podwórka można powie­
dzieć, że jest jogo tatą. Tak nazy­
wał go przez wiele lat. Kiedy u- 
rodziła się Ania, Tomek musiał 
wydorośleć z dnia na dzień. Ta 
mała kruszyna pochłonęła swego 
ojca zupełnie, Tomek zaś po swo­
jemu zinterpretował sens słów, że 
,.ten pan nie jest twoim ojcem”. 
Był jeszcze zbyt mały, by właści­
wie oceniać fakty, ale to chyba 
wtedy zaczęły się jego nieuzasad­
nione dąsy, pretensje, że mała jest 
bardziej kochana niż on. Na szczę­
ście była w domu mama, do któ­
rej można było się w zlej chwili 
przytulić, wyżalić. Drobne domo­
we awantury zdarzają się w każ­
dej rodzinie, ale złe słowa wy­
krzyczane nie przez swego rodzi­
ca lub nie przez swoje dziecko, 
nie tak łatwo zapomnieć i wyba­
czyć. I Tomek, i pan W. wspomi­
nała te pozornie błahe fakty tyl­
ko dlatego, że chyba właśnie wte­
dy pękła łącząca ich, i tak cienka, 
nić sympatii, pozostało jedynie u- 
czucie obowiązku.

Obowiązku, który stał się cięża­
rem z chwilą choroby matki Tom­
ka. Chłopiec miał osiem lat, Ania 
cztery, gdy gwałtowny atak cho­
roby psychicznej nieoczekiwanie 
uczynił młodą kobietę praktycznie 
niezdolną do normalnego życia. W 
odrealnionym świacie jej psychicz­
nych przeżyć niewiele pozostało 
miejsca na dom. męża, dzieci, zaś 
kolejne, coraz dramatyczniejsze a- 
laki choroby stanowiły poważne 
zagrożenie bezpieczeństwa. Począt­
kowo pozostawała nadzieja na 
wyleczenie w szpitalu psychiatry­
cznym — jednak po dluższvm tnm 

■ pobycie lekarze orzek.’i: w. cier­
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do ojca p|
Nie zasti 

noc spęd] 
zaprowadź

godzinach wracałem, a mama nic 
nie mówiła W., że ja tam byłem”.

Chłopiec rósł i coraz bardziej 
zaczynała mu ciążyć taka sytua­
cja. W domu pojawiło się trzecie 
dziecko, syn W., matka nadal cho­
rowała, teraz ataki zdarzały się

Lubiąża, czekać na informacje o 
poprawie jej stanu...

Matka w szpitalu, jej mąż roz­
darty niepokojem, miotający się 
pomiędzy pracą a rozbitym do­
mem. Choroba żony wykazała, w 
jak wielkiej izolacji żyła ta rodzi-

po schodach głośno wołając, że; 
tego domu już nigdy nie wrócj

Pan W.: „Mówił, że idzie na p 

godzin. Nie wiedzieliśmy, gj, 
jest, co robi, t”-'—--J

wywać Tomka, odparła byłoby 
jej weselej, tylko ojciec, K po 
trafił szerzej uzasadnić potrzebę 
zmiany istniejącej sy u • 
danej przez ośrodek opinii sty.ier 
dzono brak więzi uczuciowej po­
między matką a synem, wyrażono 
zastrzeżenia wobec jej postaw wy­
chowawczych, wykazano zbyt duży 
dystans uczuciowy i zaproponowa­
no by miejsce stałego pobytu 
dziecka sąd ustalił u ojca Tomka 
Sąd po zapoznaniu się ze sprawą 
i opinią, uznał, że: „Wprawdzie 
matka dziecka cierpi na nieule­
czalną chorobę -psychiczną, nie­
mniej nie ma żadnych przeciw- 
wskazań co do sprawowania przez 
nią opieki nad dziećmi”, dając 
tym kuriozalnym postanowieniem 
świadectwo, że nie tylko Danuta 
W. wymaga intensywnego lecze­
nia. . , . .Tomek: „Później w domu było 
coraz gorzej. W. zrobił się taki 
nerwowy, czepiał się mnie o byle 
co, ciągle miał do mnie pretensje. 
Zawsze ja byłem winien, nawet 
jeśli Ania coś narozrabiała, to ja 
obrywałem, bo jej nie dopilnowa­
łem. Czaspm, kiedy W. nie było w 
domu, a mamusia czuła się zdro­
wo. to prosiłem ją, żeby zezwoliła 
mi na wyjazd do taty. Po kilku 

Sąsiedzi nigdy nie słyszeli <>, 

tego mieszkania. Jedynie 
rokiem, i*« -------- -—» --
się w ich domu coś złego, widy 
jak ■’ '

ni na nieuleczalną chorobę psy­
chiczną pod postacią schizofrenii.. 
To trudne do wymówienia przez 
dziecko słowo „schizofrenia stało 
si, zrozumiale po powrocie matki 
do domu i po kolejnym ataku 
choroby. Dom przestał być miej­
scem bezpiecznym. Dla wszystkich 
— i dla tej niepoczytalnej chwila­
mi kobiety, dla jej męża, niepoko­
jącego się podczas pracy o losy 
dzieci, i dla dzieci, które zbyt ma­
łe. by zrozumieć otaczający świat, 
nie mogły liczyć na wyjaśnienie 
jego tajemnic przez chorą matkę.

Najrozsądniejszym (i najbez­
pieczniejszym) rozwiązaniem sy­
tuacji byłoby umieszczenie Danu­
ty W W zakładzie zamkniętym. 
Tak też się stało. Okrucieństwo 
schizofrenii polega jednak na tym, 
iż po ataku choroby świadomość 
wraca do stanu bliskiego normal- 
nemu. Kiedy więc Danuta, „zdro­
wiała”, przeżywała zrozumiałą ge­
hennę ’ pobytu z innymi, znacznie 
ciężej chorymi ludźmi. Słała wte­
dy listy do męża błagając, by za­
brał ją stąd jak najprędzej. Ten 
ulega! jej łzom, prośbom, wiedząc, 
że za jakiś czas wszystko się po­
wtórzy, znów siłą trzeba będzie 
wywlec tę oszalałą kobietę z mie­
szkania do karetki, zawieźć ją do 

ssąsieuzŁ- 0 „
głosów awantur zza drzwi j j-

Jedynie pj d 
na wakacjach, zdarA, g 

poć ■złpern ti.Jj . , — i i,
jak W. szarpał się z Tomki». i 
który miał zakrwawioną 
Później Tomek zbiegi z krzy^e ó

o

dwórko, a nie było go przez w;, e
0

— ----- Wrócił podrapią <,
kłamał, że był u kolegi. Miaie o 
żal do niego, że nie chcial jecij £żal do niego, że nic chcial jech 
na kolonie z Anią, zepsuł tj ą 
moje , plany wakacyjne. Teraz1 - 
go kłamstwo bardzo mnie rozzl - 
ściło. Przyznają, uderzyłem go k - 
kakrotnie, moje nerwy odmówi^ 
mi posłuszeństwa”.

Tomek: „To prawda, klamalełi. 
Pojechałem na działki z kolei}, 
bez pytania. Chcialem być sali. 
Kilka dni wcześniej uslyszałełi, 
że ojczym chee się rozwieść jz 
matką, że przez jej chorobę Je 
ma normalnego życia. Nie odzł- 
wali się do siebie przez trzy dni. 
Kiedy wróciłem, zaczął na miłe 
krzyczeć, wyzywać, wypominać, |e 
ma ze mną tyle kłopotów, chSć 
nie jestem jego synem. Uderłl 
mnie, a kiedy się potknąłem, ąj- 
czął mnie dusić na podłodze, ii 
wciąż krzyczał. Mama chciana 
mnie obronić, jakoś wyrwałem 
i ucieklem do ojca. Mieszkam 
niego już pół roku, tam chodzę 
szkoły”..

Chłopak przyjechał 
bity i zakrwawiony, 
go jednak w domu, 
więc u babki. Krewni 
li go do lekarza, który dokonał b- 
ględzin. Ojciec wniósł skargę tło 
sądu, oskarżając W. o ciągle znę­
canie się, bicie i szykanowanie 
Tomka. Prokurator zażądał kary 
dwóch i pół roku pozbawienia 
wolności. Sąd, po dokładnym roz­
patrzeniu całej sprawy postanowił 
umorzyć postępowanie karne w i- 
runkowo na okres próby jedne o

na. Nikt z krewnych nie okazał 
swej pomocy, liczyć można było 
jedynie na sąsiadów. Ci przecież 
też mają własne życie, nie mogą 
stale pełnić roli opiekunów i po­
wierników. Przez krótki czas Tom­
kiem opiekowali się jego dziadko­
wie, którzy jednak odesłali go do 
ojczyma tłumacząc się złym sta­
nem zdrowia, uniemożliwiającym 
sprawowanie opieki nad chłopcem 
przez dłuższy czas. Tomek wrócił 
więc do domu, gdzie nie był już 
traktowany jak dziecko, ale duży 
chłopiec, który mógł wyręczyć 
starszych w sprawowaniu opieki 
nad Anią. Tomek buntował się, 
wołał bawić się z kolegami na po­
dwórku, niż przyprowadzać małą 
z przedszkola i zajmować się nią 
do wieczora. Jego niezadowolenie 
stawało się coraz bardziej widocz­
ne, Tomek stał się krnąbrny, nie­
posłuszny i pewnego dnia wy­
krzyczał: Ja chcę do mojego taty!

W. zapewnia, że zawsze trakto­
wał to dziecko jak swoje własne, 
ale tamtego dnia wydało mu się, 
że jest dla chłopca zupełnie ob­
cym człowiekiem. Sam nie wie, 
dlaczego wtedy powiedział: Jeże­
li dalej będziesz taki niegrzeczny, 
to oddam cię do domu dziecka. 
Tomek opowiedział o tej groźbie 
dziadkom, ci — jego rodzonemu 
ojcu, który dopiero wtedy przejął 
się losem chłopaka. Tomek spędził 
u ojca dwa miesiące, w innym 
mieście chodził do szkoły, by na 
wakacje wrócić do czasowo zdro­
wej mamy. Ojciec zwrócił się do 
sądu z wnioskiem o zmianę miej­
sca pobytu dziecka, o przyznanie 
mu prawa sprawowania opieki 
nad synem. W rodzinnym ośrodku 
diagnostyczno-konsultacyjnym roz­
mawiano ze wszystkimi dotychcza­
sowymi opiekunami dziecka. W. 
odparł, że nie sprzeciwia sic 
wnioskowi ojca Tomka, choć w 
gruncie, rzeczy nic miał żadnego 
prawa do protestu. Matka na py­
tanie, dlaczego chcialaby wycho-

coraz częściej.
Tomek w domu musiał zajmo­

wać się rodzeństwem, u swojego 
ojca natomiast traktowany był jak . 
długo oczekiwany gość, pożądany, 
bo krótko obecny. Wobec W. za­
czął coraz częściej przyjmować 
postawę szantażu: Jeśli nie pu­
ścisz mnie na podwórko, to uciek- 
nę do tamtego taty; jeśli nie ku­
pisz mi tego, to...

Sąsiedzi twierdzą, że Tomek był 
bardzo posłusznym chłopcem. Wy­
starczyło. że W. zawołał z okna, 
Tomek natychmiast wracał do do­
mu.

Tomek: „Słuchałem W., bo się ' 
go balem, z tego też powodu czę­
sto go okłamywałem. Ale on ode 
mnie tyle wymagał”.

Pan W,: „To prawda, wymaga­
łem od Tomka wiele, ale na niko­
go więcej nie mogłem liczyć, a on 
już był takim dużym chłopcem. 
Od dwóch lat pracuję w kopalni i 
na nocną zmianę — jeśli żona jest I 
w domu, to cały czas dręczę się, 
czy ona i dzieci są bezpieczne. Te­
go najmłodszego oddałem do do­
mu małego dziecka licząc, że kie­
dy troszkę podrośnie, zabiorę go 
do domu, a dzieci zajmą się nim, 
zaprowadzą i przyprowadzą ze 
żłobka. Ani na moją rodzinę, ani 
na rodzinę żony liczyć nie mogę, 
nikt przez lata jej choroby nas 
nie odwiedzi!, nikt nie zapropo­
nował swojej pomocy. Marzyłem, 
żeby Tomek dorastał szybciej, by 
móc pomóc wychować mi młodsze 
dzieci”.

Tomek: „Z każdego wyjazdu ro­
werem, z każdej nieobecności mu- 
sialem się tłumaczyć. A przecież 
ja mamie mówiłem, gdzie idę. 
Kiedyś W. uderzył mnie w poli­
czek za to, że nic poszedłem z I 
mamą na spacer. Zbił mnie leż I 
kablem i kaząl klęczeć przez pól 
godziny za te, że podlewając traw­
nik opryskałem okna sąsiadów. 
KgS171 mnie bił, bo mnie nie lu-

roku.
Tomek: „Nigdy już do tego d >- 

mu nie wrócę”.
Pan W.: „Drzwi mojego miej 

kania zamknęły się dla niego a 
zawsze. Nie może być inaczej ] o 
tym wszystkim, co wygadywał | .v 
sądzie, po tym, jak mi się o i- 
wdzięczył za tyle lat wychów - 
nia”.

Ojciec K. wnósł kolejny wni >- 
sek o ustalenie miejsca stałego po­
bytu syna w jego domu. Sąd l»- 
kreślił' miejsce pobytu małoletni s- 
go przy ojcu.
x Matka niewiele pamięta, twie •- 
dzi, że W. nie bil Tomka, płacie, 
że chcialaby widzieć syna.

Jest dwóch mężczyzn.

h 
jest ojcem? Nie rozstrzygnęli ■<>
dorośli, nic więc dziwnego, że i- 
mysł i wyobraźnia dziecka "ń 
się ze wszystkich sił przed ta*< n 
rozdwojeniem tego, co powin o 
być spójną jednością.

Jest dwóch mężczyzn, do któ­
rych Tomek mógłby mówić: Ta o. 
Pewnie dlatego waha siQ, nim i- 
żyje tego słowa. Więzy krwi ł<lc 3 
go z jednym, dziesięć lat ży< a 
spędził z drugim. Który z -ni h 
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Kupon należy nadesłać pod a4*j " 
sem „Polskiej Miedzi”. 59-300 
bin. ul. Skłodowskiej 66. W * 
minie do 20 kwietnia- 1986 r-



Takie nieszczęście może zdarzyć 
się w każdej rodzinie, nagle okaże 
się, że wymarzony syn czy có­
reczka odbiegają swym rozwojem 
od rówieśników. Najpierw jest nie. 
dowierzanie, później gdy jest to 
dziecko chciane, kochane, rodziców 
ogarnia rozpacz i panika. Zaczy­
nają się korowody po lekarzach, 
różnorodnych placówkach służby 
zdrowia. Najwytrwalsi docierają do 
Centrum Zdrowia Dziecka. Ale 
i tam nie ma cudotwórców. Orze­
czenie lekarskie brzmi często jak 
wyrok — dziecko upośledzone w 
stopniu znacznym lub glębokiem.

Ile jest takich dzieci w Głogo­
wie, trudno dokładnie określić. Do 
Koła Pomocy Dzieciom Specjalnej 
Troski, działającego przy Zarządzie 
Miejskim TPD, należy osiemdzie- 
sięcioro dzieci, a właściwie ich ro­
dziców. Każdy podopieczny to in­
ne schorzenie, wiek, różny stopień 
sprawności fizycznej i intelektual­
nej, wreszcie inna szansa zaadapto­
wania się w środowisku. Wspól­
nym mianownikiem dla tych dzieci 
jest fakt, że nawet te najbardziej 
zaradne nigdy nie będą w pełni 
samodzielne, zawsze ktoś będzie 
musial nad nimi czuwać. Dzieci, 
których rodzice są aktywni mają 
potencjalnie większą szansę rozwo­
ju niż inne, skrywane w domu 
przed okiem sąsiadów. Zdarzają 
się i tacy rodzice, którzy o istnie­
niu kola, specjalnego przedszkola 
czy też szkoły życia dowiadują się 
dopiero teraz, po kilku latach 
istnienia tych placówek.

Głogowskie Koło Pomocy Dzie­
ciom Specjalnej Troski istnieje 6 
rok. W 1980 r. wokół pomysłu u- 
tworzenia specjalnego przedszkola, 
skrzyknęło się kilku zaradnych 
rodziców. Zaczęli stukać do wielu 
drzwi, przekonywać urzędników za 
nimi siedzących. Sprawa była waż­
na. Dziecko przebywające w gru­
pie szybciej się uczy, bardziej mo­
bilizuje się do wykonywania pole­
ceń. Wreszcie udało się stworzyć 
przedszkole. Pierwszy sukces przy­
ciągnął do koła nowych chętnych. 
Na. każde spotkanie kola przycho­
dzi wiele osób. Przyciąga je moż­
liwość uzyskania wiedzy na temat 
schorzenia własnego dziecka, do­
mniemanych perspektyw rozwoju. 
W zebraniach uczestniczą bowiem 
lekarze specjaliści, niedawno za­
proszono też prawnika, aby poin­
formował rodziców o istniejących 
przepisach prawnych dotyczących 
dzieci upośledzonych i zinterpre­
tował je w przystępny sposób Nie 
przyszedł, jednak stwierdził, że 
nie może doszukać się wszystkich 
obowiązujących dokumentów. Jak 
więc w tyra gąszczu zawiłości 
prawnych mają poruszać się ro­
dzice, czasem bardzo prości lu­
dzie. Czasem na zebraniach, w 
gronie ludzi o podobnych proble­
mach dobrze jest się choć wyża­
lić, szukać, u innych bardziej do­
świadczonych. rady. Często bywa 
tak. że drobne sprawy, przy braku 
odrobiny, życzliwości, urastają do 
rangi problemów. A to obiecanej 
karetki na przewiezienie dziecka 
na zabieg do szpitala nie można się 
doprosić, to nie można dopchać 
się do logopedy, to znów w Po­
radni Zdrowia Psychicznego nie­
poważnie traktuje się małych pa­
cjentów i ich rodziców. Zaintereso­
wani mówią, że często cała wizyta 
ogranicza się do zapytania opie­
kuna o dane personalne dziecka 
i postawienia pieczątki. Rodzice 
wiedzą, że jest to placówka opie­
kująca się dorosłymi, ale najbliż­
sza zajmująca się dziećmi działa 
w Legnicy, więc tu kieruje ich Po­
radnia Wyćhowawczo-Zawodowa. 
Każda odrobina życzliwości jest 
ważna, bo nie spycha dzieci upo­
śledzonych na margines normalne­
go życia, nie wpędza rodziców w' 
kompleksy i stresy. Często zdarza 
się jednak, że nawet lekarze wy­
głaszają formułkę: Co, nie odda­
ła pani jeszcze dziecka do zakła­
du? Bezduszni urzędnicy mówią 
zirytowani, gdy rodzic stara się cos 

załatwić: Takie sobie pani urodzi­
ła dziecko, to niech teraz wycho­
wuje, nie szantażując całego oto­
czenia. Nie wszyscy decydują się 
na umieszczenie dziecka w pla­
cówce specjalistycznej. niektórzy 
za bardzo kochają te swoje ..nie­
udane” dziecko, wierzą, że dzięki 
ich staraniom zdarzy się jakiś 
cud, inni mają w pamięci nie­
chlubne opowieści o tym. jak ta­
kie domy funkcjonują. Dodatkowa 
uwaga: na miejsce czeka się o- 
becnie co najmniej 4 lata.

Upośledzone dzieci nie są obję­
te żadnym obowiązkiem szkolnym. 
W Głogowie swoją latoroślą inte­
resują się właściwie sami rodzice. 
Od ich operatywności i oczywiście 
intelektualnych możliwości dziecka 
zależy, jak potoczą się jego losy 
Ci. którzy wstydzą się nieudanego 

nego Pobytu, w którym dzieci mo­
głyby przebywać pod właściwą o- 
pieką. Zapewniłoby to rodzicom 
spokojną pracę.

Kolejną sprawą, o którą walczą 
rodzice skupieni w Kole Pomocy 
Dzieciom Specjalnej Troski jest po­
wołanie Ośrodka Wczesnej Inter­
wencji. Może nazwa jest szumna, 
ale chodzi po prostu o to, aby co 
pewien czas rodzice mogli przeba­
dać swoje dzieci u specjalistów, 
(psychologa, pedagoga, neurologa, 
psychiatry, pediatry) dyżurujących 
w jednej placówce Ważnym ele­
mentem procesu rehabilitacji i a- 
daptacji w środowisku są obozy 
rehabilitacyjne, kolonie, zimowi­
ska. Ideałem byłoby gdyby w wo­
jewództwie legnickim istniejącą 
już placówkę — ośrodek wypo­
czynkowy dysnonuiącc zapleczem 

dziecka, presja otoczenia jest bo- 
w em bardzo silna, skazują je na 
wegetację w klatce czterech 
ścian Niektórzy podrzucają to 
kukułcze jajo'’- starym rodzicom 

na wsi. często zaprzepaszczając 
szansę na w miarę normalny roz­
wój dziecka W innych miastach 
najmłodszymi obywatelami nasze­
go kraju interesują się pielęgniarki 
środowiskowe, w Głogowie jakby 
ich nie było.

Ci którzy zdecydowali się na 
wychowywanie dziecka głęboko u- 
pośledzonego na czas pobytu w 
pracy starają się zapewnie, mu o- 
pickę cioci, babci lub też. jeśli ich 
stać, płatnej opiekunki. Gdy pie­
niędzy brakuje, nie ma uczynnej 
rodziny częstokroć dziecko przez 
wiele godzin pozostaje samo. Człon­
kowie koła starają się od kilku 
lat o utworzenie Ośrodka Dzien­

do wykonywania gimnastyki ko­
rekcyjnej itd. co pewien czas 
przeznaczać na kilkunastodniowe 
pobyty lecznicze dla dzieci. Rodzi­
ce często zastanawiają się dlacze­
go — jeśli nawet uda się im za­
łatwić skierowanie na obóz czy 
zimowisko — musi się odbywać to 
poza sezonem. Część dzieci u- 
częszcza do szkoły specjalnej, mu­
szą więc rezygnować z zajęć.

Nie wszyscy rodzice mają pełne 
rozeznanie na ■'demat uprawnień 
i form pomocy, które im przysłu­
gują. Już przed rokiem na spotka­
niu zorganizowanym w Urzędzie 
Miasta proponowano, aby tą spra­
wą zajął się ZOZ. Na razie jed­
nak nikt się typa nie przejął. Li­
sta spraw, które stara się załatwić 
koło jest długa. Najpoważniejsze 
jest jednak zapewnienie pracy 
młodym ludziom Dzieciom upośle­

dzonym umysłowe n:c przysługu­
je żadna renta. Praktycznie utrzy­
mują je rodzice, co jednak będzie' 
gdy opiekunów zabraknie. Gdy 
komisja kwalifikująca przyzna I 
grupę inwalidztwa, szansy na wy­
pracowanie sobie choćby naj­
skromniejszej renty nie ma. W lep­
szej sytuacji są pozostali, z tym. 
że mogą oni być zatrudniani tylko 
na stanowiskach pracy chronionej. 
Rodzi się tylko pytanie, gdzie w 
Głogowie można dostać takie za­
jęcie.

Szkoła życia nie ma jeszcze 
swoich absolwentów. jest więc 
czas, co najmniej 4 lata, aby po­
myśleć o stworzeniu takich sta­
nowisk w zakładach już istnieją­
cych. Może na apel odpowie „Mi­
lana” dając w przyszłości pracę 
dziewczętom przy sortowaniu, pa­
kowaniu czy innych równie pro­
stych pracach. Wszyscy, jak naj­
większego nieszczęścia obawiają 
się. że pracy dla upośledzonych 
umysłowo nie będzie. Oznaczałoby 
to zmarnowany trud wielu ludzi, 
rodziców, którzy za wszelką cenę 
starają się leczyć i usprawniać 
dzieci, nauczycieli i wychowaw­
czyń z przedszkola specjalnego 
i szkoły życia oraz wszystkich 
wspomagających wysiłek stworze­
nia szansy dla pokrzywdzonych 
przez los

Wystarczy zajrzeć do szkoły ży­
cia. aby przekonać się, że nawet 
dzieci, których iloraz inteligencji 
daleko odbiega od przeciętnego, 
można nauczyć wielu rzeczy. Pla­
cówka ta jest szkolą ośmioklaso­
wą. lecz nauka wygląda tu inaczej 
niż w normalnych podstawówkach. 
Nie ma tu promowania do na­
stępnej klasy. Nauka odbywa się 
na trzech poziomach. Jej celem 
jest osiągnięcie przez ucznia takie­
go poziomu rozwoju umysłowego 
j psychofizycznego, który umożli­
wi mu czynny udział w życiu ro­
dziny. grupy społecznej oraz właś­
nie pracę w warunkach chronio­
nych. W ciągu trzech lat pracy 
podopieczni robią olbrzymie po­
stępy. oczywiście na miarę swoich 
możliwość: .

Łukasz jeszcze w ub.egłym ro­
ku szkolnym nie potrafi! usiedzieć 
na miejscu, na moment skoncen­
trować swojej uwagi. W czasie 
zajęć nagle wstawał, wędrował na 
koniec sali i wyglądał przez okno 
lub też wyszukiwał jakiejś zabaw­
ki. Był agresywny. Gdy nie chciał 
wykonać jakiegoś polecenia wy­
chowawczyni. chwytał krzesło 
i próbował ją nim uderzyć. Dziś 
Łukasz potrafi już nieźle malować, 
nie wędruje po klasie, jest w mia­
rę aktywny w czasie zajęć.

Joasia do dziś nie dostrzega 
konturów przedmiotu narysowanego 
na kartce. Jej malowanki wyglą­
dają jak bezmyślne ciąpanie pędz­
lem po papierze. Nauczycielka jest 
jednak dobrej myśli, mała i tak 
zrobiła duże postępy w zachowa­
niu. Kiedyś na widok obcego czło­
wieka wchodzącego do sali reago­
wała krzykiem, głośnym płaczem 
i chowała się za plecami swojej 
pani. Teraz już nie reaguje tak 
żywiołowo, z odrobiną strachu 
i nieufności przygląda się tylko o- 
sobom, których nie zna.

Dzieci uczące się w odpowied­
niku 4 klasy potrafią już czytać, 
odwzorowywać kształty, rozróżnia­
ją koloryt Członkowie koła nie ma­
ją jednak pewności czy ich trud 
nie pójdzie na marne. Nie od 
nich bowiem zależą miejsca pra­
cy dla upośledzonych umysłowo. 
W tym przypadku, jak i we wszy­
stkich wcześniej przedstawionych 
do rozwiązania problemach po­
trzebna jest przede wszystkim 
spora dawka życzliwości. Tych 
dzieci nie można zostawić gdzieś 
poza nawiasem życia.

Pragnącym skontaktować się 
z Kołem Pomocy Dzieciom Spe­
cjalnej Troski podajemy adres: 
Głogów, ul. Obrońców Pokoju 12 
(tel. 33-23-02).



ANDRZEJ WRZOS
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Już widzę jak na mnie patrzą 
złym okiem specjaliści od kultury 
świeckiej. Ze niby jak różaniec, 
to zaraz religijna bigoteria. A 
gdzie wyobraźnia, wtedy ja za- 
krzyczę. Gdzie szersze i bogatsze 
myślenie. Trzeba znać narodowe 
przysłowia, i to nie tylko od stro­
ny powierzchni, ale i od strony 
głębi. Jeśli wiec mówię do tańca 
i do różańca, to mówię o dąże­
niu kogoś (czegoś) do jakiejś peł­
ni. pełni fizycznego i duchowego 
rozwoju. Nasza młodzież np. w 
większości, o ile mi wiadomo, sza­
leje za dyskoteka. Ale jest także 
młodzież, która ucieka od bana­
łu i typowości. łub — bywa i tak 
— łączy banał z pięknem. raz 
schodząc do piwnicy po schodach, 
a raz wchodząc po schodach do 
klubu tańców klasycznych. Ja 
tam jestem za wszechstronnym roz­
wojem człowieka i specjalnie nie 
marudzę, gdy młodzi szaleją W 
dyskotece, ale już uważniej pa­
trzę na taka młodzież, która nie 
gardzi klasyka, która bierze u- 
dział w tzw. tańcu towarzyskim.

Taka młodzież dla mnie, to 
znak, że drzemie w niej ambicja, 
a nie tylko powierzchowne ..wy­
życie się”. Taka młodzież, która 
poza banałem i nuda, nagle na­
trafia na życiodajna wyobraźnie, 
staje sie dla mnie młodzieżą twór­
cza. poszukującą, z niespokojna 
fantazją. Na taka młodzież to ja 
patrzę z podziwem. Patrzę więc 
z podziwem na młodzież z Jawo- 
ra. która bierze udział w Turnie­
ju Tańca Towarzyskiego w swo­
im mieście. Najpierw walczono o 
puchar naczelnika miasta Jawo- 
ra. a potem niemal już przyzwy­
czajono sie do „czegoś nowego”, 
do rzeczy nie tylko dyskoteko­
wych. I tak w 1980 roku zorga­
nizowano w Jaworze 1 turniej, 
a potem następne. W Jaworze i 
okolicznych wsiach i gminach od­
były się różne, ciekawe i nieba­
nalne imprezy taneczne, np. w U- 
daninie, Męcince, Mściwojowie. 
Targoszynie czy Paszowicach. Od 
trzech lat organizuje sie w Jawo­
rze obozy treningowe dla nar ta­
necznych. zapraszając do udziału

Młodzi jaworzanie i jaworzauki na deskach.

Za chwilę tancerze staną do konkursu.

w zabawie także Duńczyków, a 
Duńczycy nie odmawiają. Dzięki 
tym zabiegom powstał w Jawor­
skim Ośrodku Kultury Klub 
Tańca Towarzyskiego, skupiający 
pary taneczne w wieku od 9 do 
25 lat.

I co ważne, znaleźli sie opieku­
nowie. Mecenasowaniem zajęły sie 
PSS „Społem”, JOK, dyrekcja 
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To bardzo cenne zjawisko, że 
wspiera się w Jaworze taneczny 
ruch. Bądź co bądź, taniec to nie 
tylko przyjemność, ale to także 
sposób życia, to kultura, to wra­
żliwość, to wreszcie edukacja spo­
łeczna. Myślę, że znajdą sie i in­
ni mecenasi, którzy poprą te ze 
wszech miar cenną inicjatywę, 
bowiem młodzi tancerze zdobywa­
ją coraz to wyższe pozycje . na 
konkursach, a wraz z pozycjami 
rośnie koszt dalszego kształcenia. 
Może by zakłady pracy przyj­
rzały sic sprawie? Przecież tam i 

są dzieci robotników, inżynierów, 
sprzątaczek ekspedientów...

15 lutego 1986 r. odbył się 
I Turniej Tańca Towarzyskiego o 
Puchar Wyzwolenia — Jawor 86. 
Wzięło w nim udział 16 par, i jak 
wiemy, wystąpiły panie — w pięk­
nych sukniach, a panowie we 
frakach. Byli sędziowie, powaga, 
wzruszenia i łzy szczęścia. Królo­
wały tańce standardowe i nie tyl­
ko. Tańczono walce angielskie i 
tanga argentyńskie. Pierwsza na­
grodę zdobyła para z klubu „Mu­
za” w Olsztynie (Arkadiusz Pa- 
vlovic i Iwona Szymańska). W tań­
cach Ameryki Łacińskiej czaro­
wały widownię kolejne nary i w 
sumie było barwnie, niemal ba­
jecznie. Tak więc byli tam ci. 
którzy są do tańca, pewnie też oni 
są do różańca, czyli do kształce­
nia umysłu i ducha, i rozumu. I 
oby im sie udawało jak najczę­
ściej. No. a Ośrodkowi Kultury 
w Jaworze pewnie nadal nie za­
braknie energii' organizacyjnej, 
czego życzymy.

WIESŁAW KAZANECKi

Mówi się o nim: krystaliczny 
poeta. Ukochał poezję po-nad inne 
formy i poezji tylko, spośród in­
nych muz, najbardziej się oddaje, 
może wyłącznic. Wiesław Kazanec- 
ki debiutował zbiorem wierszy 
pod _ znamiennym tytułem: „Ka­
mień na kamieniu”, i nie można 
go (posądzić o jakikolwiek plagiat, 
bowiem jego książka ukazała się 
jeszcze w 1961 roku, a więc ponad 
20 lat temu. Poeta ukończył Wyż­
szą Szkolę Pedagogiczną w Opolu. 
Zwrócił na siebie szczególną uwa­
gę zbiorem wierszy pt. „Portret 
z nagonką”, opublikowanym w 
PlWie. Potem były jeszcze „Pejza­
że sumienne”, „Cały czas w or-
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szaku”. Obecnie Kazaneoki miesz­
ka w Białymstoku i pracuje w 
Krajowej Agencji Wydawniczej. 
Jego poezja wyjątkowo uczulona 
na moralną stroną naszej egzysten­
cji, pełna jakby laboratoryjnych 
badań granic i związków, w jakie 
wchodzi człowiek pragnący poznać 
świat i jego zagadki. j

Jest to poezja głębokiej zadu­
my nad ludzkim losem i studium 
sprzeczności wewnętrznych czło­
wieka, a kosmiczne pierwiastki 
tej liryki odbijają jak echo-sonda 
uwikłania człowieka w materią 
wszechrzeczy. Ten uniwersalizm 
Kazancckiego wyrasta z pełnej 
dojrzałości artystycznej i mądro­
ści dostrzegania harmonii na po­
wierzchni chaosu i bezładu. 
Przypomni j-my przynajmniej dwa 

wiersze poety z tomu: „Cały czas fi 
w orszaku”.

NIEROMANTYCZNOSC
J 

kreśliły kredowe koło 
tańczyły na naszych twarzach w 
taniec stu chochołów 
a były twarze ulegle 
kreśliły zaklęty krąg

a żółwie wielu źrenic 
o świcie pełzły na żer

a sen osaczał spojrzenia §

NOC

obok ciebie sączy się krajobraz — 
z tafli zegara — strumień ś
luster przepływa — krzywe *
zwierciadła drzew
jak w gabinecie śmiechu wikłają 
rysy twojej twarzy ą
a niebo — najczystszy
śmiech — jest jak łąka — '
z kwitnącymi mleczami gwiazd I

Kazanecki. poeta intelektualny, p
jest także poetą prostych wzru- 
szeń. nostalgii i miłosnych fascy- $ 
nacji. Mamy nadzieję, że przybę- 
dzie na II Lubińskie Spotkania z $ 
Literaturą Miłosną. 3
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Kupon należy przesiać pod adresem 
Komendy Chorągwi ZUP f?<20 
Legnica, ul. Lenina 8. w terminie 
do 25 kwietnia 1986 roku.



„Czytelnik” pięknie uczcił sie­
demdziesiątą rocznicę urodzin Se­
weryny Szmaglewskiej, wydając 
retrospektywny tom jej opowia­
dań. zatytułowany ..Dwoje smut­
nych ludzi”. Pisarka penetruje w 
nich przeróżne obszary życia, bę­
dąc orzy tym niezwykle bystra i 
wnikliwa obserwatorka. Proza 
autorki nieśmiertelnych „Dymów

Dwoje
EMIL BIELA

kobiety z opowiadania 
mężczyzna. dziecko”, 

z przeszłości... Podobno

ność? Wszechogarniający smutek ? 
w Norymberdze? Czy cień tego • 
smutku nie jest widoczny i dzi- tnej nocy, halny wiatr 

ludzkim zdążył od wyć 
swoje bemolowe songi. 
chać. rozdać ukryte niepokoje, 
macie równowagę ducha.
do dna. do mułu i leżących tam ' 
odłamków zapomnianego czasu”. 
Uznać to można za motto całej 
twórczości Szmaglewskici. na któ­
ra skladaja sie miedzy innymi: 
„Prosta droga Łukasza”. „Łączy 
nas gniew”, „Chleb i nadzieja”, 
Miłość i wyobraźnia” „Zapowia­

da się piękny dzień”. „Puste miej­
sce przy stole”, „Krzyk wiatru”, 
„Odcienie miłości”, „Niewinni w 
Norymberdze”, „Wilcza jagoda”, 
„Biała róża”.

Seweryna Szmaglewska w ro­
ku 1946 stawała jako świadek w 
procesie norymberskim. Norym­
berga znana z autopsji wielokro-

siaj? Czy przeszłość to teraźniej- t 
Szość? Szmaglewska w usta swe- f 
go bohatera wkłada twierdzenie. g 
iż owa antykwariuszka. Niemka, * 
należy do czasu przeszłego. Dziw- i 
ne. Czy gdyby pisarka tworzyła 
..Dwoje smutnych ludzi” dzisiaj. •- 
również tak spointowałaby swoje N 
opowiadanie? Oto jest pytanie ju- g 
bileuszowe w dziwnym prezencie | 
od wiernego czytelnika. i

Szmaglewska w swoich opowia- k 
daniach bardzo często portretuje | 
dziewczyny, kobiety. Trzeba po- | 
wiedzieć, że robi to z wnikliwo- |- 
ścia wytrawnego malarza reali- 
sty. Niezapomniany jest portret ! 
Madelaine z obozu zagłady. Przej- 5 
mujący jest również portret bez- p 
imiennej 
..Kobieta.
Portrety

go na twarz i złamać, i bić aż 
do granic depresji, długo, twardo, 
bez ratunku, żeby potem następ-

w sercu
wszystkie 

rozdmu-
za­

sięgnąć

9>

towarzyska
l kronika 
kulturalną

Ciizymaliśmy KHKanasc.v .. .o'.v 
z wierszami i próbami literacki­
mi. Najbliższe są druku wiersze 
Anety Żółkiewskiej, pełne delikat­
ności i widocznego uwrażliwienia 
na niepokoje dorastającej dziew­
czyny. Brakuje im jednak jeszcze, 
Anetko, wyraźnej konstrukcji, ale 
pewnie się z tym kiedyś uporasz. 
Warto walczyć o swoje strofy. Do­
bre są linijki wiersza pt. „Wol­
na”, (jakby z innej kultury lite­
rackiej).

Od początku mojej wolności 
nazywam się Casta. 
Wyprowadzam chude psy 
za akwedukty 
i zagryzam je
by zrzucić z Tarpejskiej Skały.

Nie chcę patrzeć 
na oliwkowe twarze 
zastygające w upadku.

nad Birkenau” jest bardzo świe­
ża. chociaż narracja w swym prze­
kazie jest tradycyjnie prosta. Czy­
tając te krótkie teksty spostrze­
głem tu i ówdzie — z wielką sa­
tysfakcją — akapity o niezwy­
kłej. głębokiej sile wyrazu, skła­
niające do filozoficznej refleksji. 
Zdarza się to w naszej literatu­
rze niebywale rzadko, bo C. K. 
Norwid nie ratuje przecież spra­
wy.

Opowiadanie „Fiordy” zawiera 
taki właśnie fragment: „Niewy­
kluczone. że człowiek musi obmyć 
się czasem w bólu jak w morskiej 
wodzie, że ból powinien powalić 
■mi ni ■mu mu ni i ■■ ■

Podam dziś państwu sprawdzo­
ny przepis na dobry wernisaż. Je­
śli dobrze wymieszać wszystkie 
podane niżej składniki, to werni­
saż musi się udać. Do mieszania 
użyć najlepiej osoby trzeciej, któ­
ra zrobi to z właściwym sobie 
wyczuciem proporcji. Przepis ten 
Dodaję za Gabą Pliniewicz z Gło­
sowa, jego autorką i niestrudzo­
na realizatorką.

Po pierwsze, datę wernisażu do­
rocznych prezentacji miejscowego 
środowiska plastyków należy wy­
brać po dwóch poprzednich, od­
bytych w miastach pobliskich, choć 
nie zaprzyjaźnionych. Kiedy oka- 
że się. że tam znowu było smę­
tnie. a goście najczęściej zerkali 
w stronę... drzwi, to sytuacje wyj­
ściową możemy uznać za wyjąt­
kowo sprzyjającą.

Następnie próbujemy po kolei 
zrealizować wszystkie swoje po­
mysły dotyczące aranżacji wnę­
trza galerii, drogą losowania, przy­
dzielając plastykom kolejne jej 
ściany i kąty. Tym samym ucina­
my niepotrzebne posądzenia o 
sprzyjanie komukolwiek. Zacho­
wujemy absolutny spokój, kiedy 
Przygotowane przez Franciszka 
Grzywacza olbrzymie plastyków 
..portrety rodzinne we wnętrzu” 
za sprawą niefrasobliwości pew­
nych pracowni BWA docierają do 
nas bez obiecanych plansz i za­
wieszeń. Robimy je sami przy po­
mocy zaprzyjaźnionego fotografa, 
którego bliższe dane zastrzegamy 
do wykorzystania w przyszłości. 
Malując olbrzymie gałęzie nadal 
oczekujemy, aż kapryśni i niezde­
cydowani autorzy wreszcie dostar­
czą to. czym chcieliby na prezen­
tacjach zaskoczyć zwiedzających.

Kiedy wszystko już zawiśnie na 
sznurkach, kołkach i konarach, 

tnie pojawia się na kartach jej 
prozy. Urasta do rangi usprawie­
dliwionego symbolu. W tym ba­
warskim mieście rozgrywa sie też 
akcja opowiadania tytułowego: 
„Dwoje smutnych ludzi”. Bohater 
jest człowiekiem, który stracił wię­
cej niż mienie, bo najlepsze lata 
życia, wegetował w obozach kon­
centracyjnych. pozbyto go ufności 
w sens dalszych wysiłków. Gdy 
nawet mówi obciąłbym, 
brzmi to jak lęk. jak skarga, jak 
ostatnie słowo konającego Nie 
może nawet kupić u antykwariu- 
szki reprodukcji ..Żebraka” Gior- 
gionego... Optymistyczna niemcz­

ona nie istnieje albo przynajmniej 
istnieć nie powinna. Podobno.

A co w teraźniejszości? Sięgam 
do listu Seweryny Szmaglewskiej, 
adresowanego do mnie, z datą 15 
lutego 1986 roku, gdzie między 
innymi czytam:

„Pracuje teraz nad scenariu­
szem do filmu ..Czarne Stopy” i 
sprawia mi to wielka uciechę. 
Oby się udało”.

Jak to dobrze, że można wresz­
cie pisać o przygodach harcerzy.

Seweryna Szmaglewska: „Dwoje 
smutnych ludzi” — CZYTELNIK, War­
szawa 198G, str. 21G, cena 110 zł.

BOGUSŁAWA MACHOWSKA

kiedy wesprze sie o ołyszczące 
szklane tafle, w wielkiej tajem­
nicy spraszamy jurorow z daleka. 
bv ’ nic nie wiedzącym o konkur­
sowym charakterze plastykom 
przyznali nagrody (w złotówkach) 
wyproszone wcześniej u ojcow 
miasta. Jeszcze tylko dopilnować, 
czy koszty tradycyjnej lampki (do­
słownie) wina zostały sprawiedli­
wie rozłożone między autorów — 
i można oczekiwać gości.

Jeśli przybędą tak tłumnie jak 
6 marca, to należy,ich od począt­
ku przytłoczyć ilością i jakością 
wernisażowych zdarzeń. A wie 
rozdanie nagród, obdarowywanie 
drobiazgami wszystkich autoiow 
przedstawionych prac i wybra 
nych gości, częstowanie winem i 
łakociami, wciskanie guzikow-glo- 
sów na nagrodę publiczności, u- 
stanowienie tortowej pnx dla naj­
milszego plastyka. -

Wciąż zaskakiwani czymś no­
wym goście wersnisazu będą mie­
li tylko kilka chwil, by spojrzeć 
wokół i przypatrzyć się temu, co 
pomieszczono w galerii. Zdazą J 
dynie zauważyć, ze piękne szkło 
Oani Samorek jest ciekawie roz­
marzone. że prace Telemacha Pi- 
litsidesa zniebieściały pastelowo, 
■że Zygmunt Stachura nadal szu­
ka sposobu na wypełnienie tre­
ścią obszarów. których granice 
wyznaczają krągłe biusty 1 smu­
kłe biodra, że tkanina Kristyny 
Stachury jest znacznie bmtóz.ej 
interesująca niż jej malarstwo, ze 
bardzo kolorowe projekty witryn 
sklepowych i etykiet. przedsta­
wione przez Kingę Domańska pe­
wnie nie doczekają się realizacji 
, racji dominującej wokół szaro­
tą >e Leszek Pliniewicz tym ra- 

zmaterializował swoje leki w 

rzeźbie harpii, że Edward Mirow­
ski ewoluuje rozpracowując na 
razie filozofie cętek, że Bogdan 
Samorek wymyśla ciekawe pro­
jekty okładek, ale kto mu zrobi 
takie wyciągi...

Tłum gości popijał, Dogadywał, 
oceniał, dawał się wciąż zaskaki­
wać i z wolna rzedł. Jak się o- 
kazalo w sąsiadującej kawiarence 
kilkoro młodych ludzi wspaniale 
grało i śpiewało Stachurę. Po go­
dzinie zrobiło się z tego wspólne 
jedno śpiewanie, ku ogólnemu za­
chwytowi.

Gaba zaklina - się. że to jej o- 
statnia proca sprawdzenia dobro­
wolnego tego przepisu, że już ni­
gdy nie da sie namówić, że nie 
ma zdrowia, by znosić humory 
kolegów, że... ech. pewnie w tych 
żalach jest sporo przesady.

Wernisaż sie udał, prezentacje 
— mimo bardzo nierównego po­
ziomu prac — także można zali­
czyć do udanych. A więc. Gaba. 
do zobaczenia za rok.

Fol. F. Grzywacz

Innym brakuje szlifu literackie­
go. Ale wierzę, że z biegiem czasu 
przyślesz mi nowe, dojrzale wier­
sze. Więc czekam.

*
Duże uczulenie na sprawy spo­

łeczne, na kształt bieżącego życia 
ujawnia „Iskierka” (autorka nie 
chciała nam podać swojego nazwi­
ska), niestety, uczulenie w litera- 

| turze to nie wszystko. Rymowan- 
0 ki to za mało. Może więc spróbuje 
B pani sił w pamiętniku, dzienniku, 

wspomnieniach? Czekamy na inną 
formę.

★
Chyba także nowej formy musi 

szukać p. Andrzej M. z Lubina, 
który nam przysłał jeden optymi­
styczny rymowany utwór pt. 
„Miedź”. Owszem, my też jesteś­
my za miedzią, ale także za dobrą 
poezją. O tym, że miedź jest Chle­
bem ludzi odważnych, to także 
wiemy, ale obcięlibyśmy się do­
wiedzieć, jak się przeżywa ludzką 
pracę, co się czuje, jak się myśli, 
jakie niepokoje ogarniają człowie­
ka lub jakie radości, gdy zjeżdża 
pod ziemię. Dużo o tym pisze Ry­
szard Gruchawka, rzetelnie i cie­
kawie, z poczuciem odpowiedzial- 

. ności za prawdę opisu.
*

I jeszcze słowo do Ewy B. Cze­
kamy na nowe wiersze, bardziej 
dopracowane. Ewo, polecam lektu­
rę dobrych poetów, .polskich i świa­
towych. Od czytania gorzej się nie 
będzie pisać.

★
Nasz przedstawiciel do spraw 

I plastycznych poinformował nas, że 
i wystawa plastyki głogowskiej przy­

niosła kilka udanych manifestacji 
artystycznych, Nie tylko nie była 
gorsza od lubińskiej czy legnickiej, 
ale okazała się lepsza. Nic dziw­
nego, znamy tam kilka mocnych 
punktów. Otóż dowiadujemy się, 
że sama atmosfera wernisażu cha- 

S rakteryzowała się odświętnością i 
| jakby radosnymi tonami, co nie 
a zawsze się zdarza u nas.
N Dobre opinie padły pod adresem 
l komisarza ekspozycji, Gabrieli Pli- 
| niewicz. Podobno to urok osobi- 
| sty p. Gabrieli wpłynął na to, że 

sala wypełniła się smakoszami i 
miłośnikami sztuki. My szczegól­
nie żałujemy, że nie mogliśmy po­
dziwiać, obok obrazów, kwiatu 
głogowskiej kobiecości. Zal to o- 
gromny, bo piękno, to jakby nasz 
zawód, ale cóż, ze łzami innego 
zawodu musirny to przeżyć. Naj- 

I lepszy malarz Głogowa, Eilitsides, 
milcząco kontemplował niezwykłe 
okazy. Nie znamy jednak imion 
tych okazów (obok komentarz).

KORNIK

' SPROSTOWANIE

Autorem zdjęć zamieszczonych 
na str. 11 w poprzednim numerze 
„PM” był Michał Skalski.



CHCESZ ZDOBYĆ ATRAKCYJNY, WYSOKO PŁATNY ZAWÓD?
ZAPiSZ SIĘ DO JEDNEJ Z NIŻEJ WYMIENIONYCH SZKÓŁ KGHM.

KOMBINAT GÓRNICZO - HUTNICZY MIEDZI
W LUBINIE

OGŁASZA ZAPISY
UCZNIÓW (CHŁOPCÓW) DO KLAS I NA ROK SZKOLNY 1986/1987

DO NASTĘPUJĄCYCH PRZYZAKŁADOWYCH SZKÓŁ
GÓRNICZYCH I HUTNICZYCH:

A. SZKOŁY GÓRNICZE:
I. ZESPÓŁ SZKÓŁ GÓRNICZYCH w LUBINIE 

Zakładów Górniczych „Lubin”, Lubin, ul. Legnicka 
17a, tel. 444-621, 444-624, 444-625:

1. ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA:
— górnik kopalni rud,
— operator samojezdnych maszyn górniczych,
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziem­

nego,
— elektromonter górnictwa podziemnego,
— ślusarz-spawacz,
— operator maszyn i urządzeń przeróbczych kopalin;

2. 3-letnie TECHNIKUM GÓRNICTWA RUD na pod­
budowie ZSZ:
— technik górnik — podziemna eksploatacja złóż;

II. ZESPÓŁ SZKÓŁ TECHNICZNYCH GÓRNICTWA 
RUD
Zakładów Górniczych „Polkowice”, Lubin, ul. Ko­
ściuszki 9, tel. 443-256 lub 443-257:

1. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA:
— tokarz,
— technolog robót wykończeniowych w budowni­

ctwie,
— technolog montażu w budownictwie;

2. 5-letnie TECHNIKUM GÓRNICTWA RUD 
w Lubinie:
— technik górnik — podziemna eksploatacja złóż,
— technik elektryk — eksploatacja maszyn i urzą­

dzeń elektrycznych górnictwa podziemnego,
— technik mechanik — eksploatacja maszyn i urzą­

dzeń mechanicznych górnictwa podziemnego,
— technik mechanik — budowa i remont maszyn i 

urządzeń górniczych i wiertniczych;
3. POLICEALNE STUDIUM ZAWODOWE, na podbu­

dowie Liceum Ogólnokształcącego:
— technik górnik — podziemna eksploatacja złóż;

III. ZESPÓŁ SZKÓŁ GÓRNICZYCH w Bolesławcu
Zakładów Górniczych „Konrad”, Bolesławiec, ul. 
Tyrankiewiczów 1, tel. 40-24:

1. ZASADNICZA SZKOŁA GÓRNICZA:
— górnik kopalni rud,
— elektromonter górnictwa podziemnego,
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziem­

nego;
2. TECHNIKUM GÓRNICTWA RUD:

— technik górnik — podziemna eksploatacja złóż,
— technik mechanik — eksploatacja maszyn i urzą­

dzeń mechanicznych górnictwa podziemnego,
— technik elektryk — eksploatacja maszyn i urzą­

dzeń elektrycznych górnictwa podziemnego.
B. SZKOŁY HUTNICZE:
I. ZESPÓŁ SZKÓŁ HUTNICZYCH w LEGNICY 

Huty Miedzi „Legnica”, Legnica, ul. Złotoryjska 114, 
tel. 230-60s

1. ZASADNICZA SZKOŁA HUTNICZO-MECHANICZ- 
NA:

— operator urządzeń metalurgicznych,
— operator maszyn i urządzeń odlewniczych,
— ślusarz-spawacz,
— tokarz;

2. TECHNIKUM HUTNICZE:
— technik hutnik — metalurgia,
— technik mechanik — maszyny i urządzenia hut­

nicze;
H. ZESPÓŁ SZKÓŁ HUTNICZYCH w GŁOGOWIE

Huty Miedzi „Głogów”, Głogów, ul. Wita Stwosza 3a, 
tel. 33-20-48:

I. ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA:
— operator urządzeń metalurgicznych,
— mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych (hut­

niczych),
— mechanik urządzeń kolejowych — spalinowe po­

jazdy trakcyjne,
— elektromonter maszyn i urządzeń hutniczych,
— ślusarz-spawacz,
— tokarz,
— monter izolacji budowlanej;

2. TECHNIKUM MECHANICZNE:
— technik hutnik — metalurgia.

Uczniowie zasadniczych szkół górniczych otrzymują 
zwiększoną pomoc materialną, natomiast uczniowie za­
sadniczych szkół hutniczych wynagrodzenie za pracę w 
następującej wysokości:

— klasa I: 2300—2500 zł miesięcznie,
— klasa H: 2750—2950 zł miesięcznie,
— klasa III: 3550—3750 zł miesięcznic.

Uczniowie wyróżniający się w nauce otrzymują premie 
regulaminowe i nagrody. Ponadto istnieje możliwość u- 
zyskania stypendium fundowanego w kwocie 1600 zł, 
przez uczniów kształcących się w zawodach i specjalno­
ściach: górnik kopalni rud, operator urządzeń metalur­
gicznych, operator maszyn i urządzeń odlewniczych oraz 
podziemna eksploatacja złóż i metalurgia.
Uczniowie korzystają również z bezpłatnego umunduro­
wania, bezpłatnych podręczników i przyborów szkolnych, 
bezpłatnego codziennego posiłku regeneracyjnego pod­
czas zajęć szkolnych. Uczniom zamiejscowym zapewnia 
się bezpłatne zakwaterowanie w internacie szkolnym 
oraz całkowite wyżywienie w stołówce szkolnej za czę­
ściową odpłatnością.
Uczniowie nie korzystający z zakwaterowania w inter­
nacie otrzymują ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie.
Szczegółowych informacji dotyczących przyjęć uczniów 
udzielają sekretariaty szkól (adresy i numery telefonów 
jak wyżej).
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DOBRY MECZ NA STADIONIE GOS-u
Jedenastka Zagłębia wykorzy­

stała swoja szansę i pokonała po 
dobrym i emocjonującym pojedyn­
ku Zagłębie Sosnowiec 3:0 (1:0). 
Tylko bowiem zwycięstwo pro­
longowało nadzieję na utrzymanie 
się w ekstraklasie. Za wielka am­
bicję i wolę walki należą się im 
słowa uznania!

Gospodarze, którzy wystąpili bez 
kontuzjowanego Budki, w pierw­
szej połowie grali jakby stremo­
wani brakiem swego czołowego 
środkowego obrońcy. Wykorzysta­
li to sosnowiczanie. odpowiadając 
na każdy atak kontratakiem, ale 
na szczęście Koszarski w kilku 
groźnych przypadkach zażegnał 
niebezpieczeństwo. W takich sa­
mych opalach byl również bram­
karz gości Bobrowicz. W 24 min. 
Mądrachowski zainicjował rajd 
po skrzydle, a następnie celnie 
podał do Krakowskiego ten zaś 
skierował piłkę do nadbiegające­
go Ptaka. Zasłonięty Bobrowicz 
był bezradny, gdy piłka obok nie­
go znalazła się w bramce. Wynik 
ten utrzymał się do przerwy, mi­
mo że Krakowski. Stelmasiak i 
Ptak mieli okazje zdobycia na­

stępnych goli. Po zmianie pól go­
spodarze z jeszcze większa deter­
minacją przystąpili do powiększe­
nia swego dorobku bramkowego. 
W 55 min główkę Ptaka, po 
podaniu Kuranta, czubkiem pal­
ców wybija Bobrowicz na aut. a 
w 60 min. Stelmasiak — również 
po podaniu Kuranta, mija się z 
piłką na polu karnym przeciwni­
ka. 5 minut później Stelmasiak 
zrehabilitował się w pełni, przy­
tomnie wykorzystując zamieszanie 
pod bramką gości. Jego strzał byl 
celny i lubinianie podwyższyli wy­
nik na 2:0. W 84 min. od dalszej 
utraty bramki sósnowiczan ratuje 
słupek po strzale Kujawy a w 
88 min. Ptak sprytnie skierował 
pitkę do bramki gości, myląc Bo- 
browicza. Rezultat 3:0 odzwier­
ciedla przewagę gospodarzy któ­
rzy ponownie wykazali, że wciąż 
mają poważne szanse utrzymania 
się w I lidze.

Zagłębie wystąpiło w składzie: 
Koszarski, Mądrachowski, Wale­
wski, Pietrzykowski, Zejcr (od 73 
min. Turkowski). Kowalski, Ptak, 
Stelmasiak (od 86 min. Dudala) 
Kujawa, Krakowski. Kurant.

TABELA
1. Legia Warszawa
2. Górnik Zabrze
3. Widzew Łódź
4. Lech Poznań
5. GKS Katowice
6. Górnik Wałbrzych
7. LKS Łódź
8. Śląsk Wrocław
9. Pogoń Szczecin

10. Ruch Chorzów
11. Lechia Gdańsk
12. Stal Mielec
13. Zagłębie Lubin
14. Motor Lublin
15. Bałtyk Gdynia
16. Zagłębie Sosnowiec

26 39 52:24
26 38 64:17
26 38 37:21
26 33 34:26
26 28 41:39
26 27 36:44
26 26 34:31
26 26 31:30
26 25 34:35
26 24 30:34
26 21 20:30
26 20 21:29
26 19 18:31
26 19 27:44
26 13 22:39
26 15 21:48

W sobotę Zagłębie zmierzy się 
w Lublinie z tamtejszym Moto­
rem. Gospodarze, również zagro­
żeni spadkiem. będą na pewno 
trudnym rywalem dla naszej je­
denastki. Mamy jednak nadzieję 
— sądzę tak po ostatnich wystę­
pach Zagłębia — że lubinianie 
maja szanse wywiezienia jednego 
punktu.

☆
Drużyna Chrobrego uległa w 

Bydgoszczy Zawiszy 0:2. tracąc 

obie bramki już w pierwszej po­
łowie. Następnym przeciwnikiem 
głogowian będzie Piast Gliwice. 
Tym razem gospodarze sa zdecy­
dowanymi faworytami. Początek 
meczu w niedziele o godz. 16.

*
Znów coś „niepokoi” pew­

nych sprawozdawców. Otóż 
korespondent Polskiej Agencji 
Prasowej relacjonując mecz Za­
głębia Lubin z Zagłębiem So­
snowiec przyczepił się tym 
razem do sędziego spotka­
nia, p. Michała Listkiewicza. Z 
jego wywodu wynika, że p. List­
kiewicz nie nadaje sie do prowa­
dzenia spotkań na Węgrzech, do­
kąd ma wraz z kolegami wyje­
chać.

Niby nic takiego, każdy może 
dowolnie oceniać poziom gwizda­
nia . ale tutaj sugeruje sie wyra­
źnie że arbiter musial być ku­
piony przez gospodarzy. gdyż 
innych zarzutów wobec o. Listkie­
wicza nie wytacza się. Ciekawe, że 
trener zespołu gości p. Jerzy Ko­
pa podziękował w szatni sędziom 
za dobre prowadzenie spotkania...

M. MACHNICKI

W sobotę 12 bm. zapraszamy na Wielką Zabawę
Jak już informowaliśmy, w dru­

gą sobotę kwietnia — 12 bm. na­
wa redakcja wraz z lubińskim 
OSiR i TKKF „Tridon” organi­
zują imprezę rekreacyjno-sporto­
wą dla mieszkańców miasta i oko­
licznych osiedli. Festyn odbędzie 
się na stadionie OSiR przy ul.

Odrodzenia, początek imprezy o 
godz. 10.30.

Szczególnie radzi będziemy wi­
dzieć na naszej wielkiej zabawie 
przedszkolaków wraz z rodzicami. 
Chcemy bowiem prowadzić przez 
cały rok imprezę dla maluchów, 

zwłaszcza klasyfikację drużynową. 
Mamy nadzieję, że z poszczegól­
nych lubińskich przedszkoli wy­
łonią się reprezentacyjne ekipy! 
W naszym regulaminie przewi­
dziano bowiem specjalne nagrody 
dla drużyn przedszkolaków!

Zapraszamy ponadto wszystkich 

Wielkanocny turniej juniorów
Sekcja młodzieżowa piłki nożnej 

lubińskiego Zagłębia zorganizowa­
ła wielkanocny międzynarodowy 
turniej juniorów z udziałem 3 ze­
społów z okręgu Mcaux we Fran­
cji.

Po bardzo interesujących poje­
dynkach w poszczególnych katego­
riach wiekowych zespoły zajęły 
następujące miejsca: w grupie 
rocz. 1974 i młodsi — 1. Zagłębie 
I, 2. Zagłębie II, 3. Meaux, 4. 
Miedź Legnica, w grupie rocz. 1972 
i 73 — 1. Miedź Legnica, 2. Za­
głębie II, 3. Zagłębie I, 4. Meaux, 
w grupie rocz. 1970 i 71 — 1. Za­
głębie, 2. Kuźnia Jawor. 3. Miedź 
Legnica, 4. Meaux.

W zespole Zagłębia wyróżnili się 
Grzegorz Miklasz, Krzysztof Ko­
walczyk, w zespole Miedzi Seba­
stian Tarkowski, a w drużynie 
Mcaux Jeromc Gnignard i Romu­
ald Berlhaux.

Przed rozpoczęciem międzynaro­
dowego turnieju Doprosiliśmy mar. 
Tadeusza Podhodoreckicgo — tre­
nera I klasy, kierownika grupy 
szkoleniowej sekcji młodzieżowej 
lubińskiego Zagłębia o krótka wy­
powiedź.

— Ilu chłopców grupuje sekcja?
— Aktualnie w sekcji posiada­

my oonad 200 młodych oilkąrzy 
roczników 1968—74. Nasze zespo­
ły biora udział w rozgrywkach 
ÓZPN oraz w szkółkach piłkar­
skich. W dotychczas odbytych 
spotkaniach spisywały sie one 
bardzo dobrze i wszystkie zajmu­
ją pierwsze miejsca w tabelach. 
Najważniejsze jednak jest to. iż 
udało sie nam prowadzić prawi­
dłowe szkolenie, a także właści­
wa selekcje wśród młodych adep­

tów piłki nożnej. Mamy jednak 
również i kłopoty. Dotyczy to 
zwłaszcza zbyt szczuplej bazy. Ko­
rzystamy właściwie z jednego bo­
iska przy ZSG na ul. Legni­
ckiej. Dzięki jednak pomocy dyr. 
Kruglińskiego. który udostępni! 
nam stadion OSiR-u. możemy re­
alizować prawidłowo nasz pro­
gram szkoleniowy. Liczymy bar­
dzo na szybkie zakończenie bu­
dowy boisk treningowych wokół 
stadionu GOS.

— Macic zamiar nawiązać 
współpracę z wrocławską AWF?

— Od przyszłego roku akade­
mickiego. tj. pod koniec września 
planujemy nawiązanie ścisłej 
współpracy z katedra teorii spor­
tu i gier wrocławskiej AWF. Głó­
wnym celem tych kontaktów bę­
dzie doszkalanie kadry inslruk-

Po raz pierwszy w historii woj. 
legnickiego nasz zespól — Zagłę­
bie Lubin walczyć będzie w pół­
finałowym turnieju piłki ręcznej 
juniorów starszych o zakwalifi­
kowanie się do czwórki najlep­
szych drużyn w kraju i o mi­
strzowski tytuł.

Spora niespodziankę sprawili bo­
wiem kibicom zagłębia miedzio­
wego młodzi lubińscy szczypiorni- 
ści. zajmując drugie miejsce w 
rozgrywkach strefy IV. zapewnia­
jąc sobie jednocześnie awans do 
półfinałów. W rundzie rewanżo­
wej Zagłębie wygrało 7 spotkań 
i poniosło tylko jedna porażkę z 
liderem tabeli. Elmotem Świdnica 
23:24. Lubinianie pokonali Siara 
Wrocław 2-1:21. Zryw Zielona CrOL

Piłkarze ręczni
kół Żary 10:0 (vo). Juvenię Wro­
cław 26:22. Górnika Złotoryja 3 < .21 
i Iskrę Wolsztyn 33:17. Dotychczas 
prym w tej kategorii juniorów 
wiodły drużyny wrocławskie. Tym 
razem musialy uznać wyzszosc 
naszego zespołu.

Tak wiec w dniach 11.—13 bm. 
w Gdańsku Zagłębię zmierzy się 
z Piotrcoria Piotrków. Niclbą Wą­
growiec. oraz z tamtejszym Wy­
brzeżem. Atutami podopiecznych 
trenera Zygmunta Woźniczki beda 
— jak przypuszczam — b. dobre 
warunki fi zycznc poszczególnych 

walczę o finał
techniczne oraz wspaniała atmo­
sfera w zespole, połączoną z am­
bicja i wola walki. Mocnym punk­
tem siódemki Zagłębia jest bram­
karz Roman Zaprutko, który w 3 
rozegranych w tym roku turnie­
jach należał do najlepszych za­
wodników. A oto skład kadry: 
Roman Zaprutko. Robert Bartę- 
cki, Tomasz Rogosz,, Grzegorz U* 
tracik (kpi. drużyny). Ryszard II u - 
riez, Jarosław Glinka, Andrzej 
Krauz, Andrzej Pułka, Bogdan 
Kucicjczyk. Jacek Picchuta, An­
drzej Musiałck i Marek Koszut. 
Kierownikiem zespołu jest p. Piotr 

sympatyków sportu na naszą 
wielką zabawę. I dla nich przewi­
dziano wiele atrakcyjnych kon­
kurencji sportowo-rekreacyjnych.

Jeszcze raz przypominamy, że 
wielka zabawa odbędzie się w 
sobotę 12 bm., a nie jak podaliś­
my 14 bm.

torskiej sekcji młodzieżowej. O- 
becnie większość z nich potrafi 
bardzo dobrze zademonstrować 
chłopcom praktyczne elementy 
treningu, ale już teoretyczne u- 
zasadnienie pokazu prowadzi sie 
„na nos”. To już dzisiaj nie wy­
starczy!

— Kto zajmuje się szkoleniem 
młodzieży?

W skład kadry instruktorskiej 
wchodzą: Janusz Kice. Rudolf Ko­
nieczny, Leszek Malawski, Michał 
Lewandowski, Stanisław Flądro, 
Ryszard Czaja i Ryszard Sambor. 
Każdy z nich zajmuje sie szkole­
niem jednego zespołu w różnych 
grupach wiekowych.

Opieko nad sekcja sprawują wi­
ceprezes ds. młodzieżowych klubu 
dyr. Stanisław Szczepaniak oraz 
sekretarz sekcji Jerzy Fiutowski. 
To właśnie dzięki nim możemy 
spokojnie i coraz leniej pracować 
z chłopcami.

Dziękuję za rozmowę.
M. MACH.

Kierownictwo lubińskiego MKS-u 
już od pewnego czasu coraz więk­
sza uwagę zwraca na prace szko­
leniowców wśród młodzieży, co­
raz wiec częściej widoczne sa te­
go efekty.

Jak twierdza opiekunowie ju­
niorów. nasz zespól ma poważna 
szanse wywalczenia premiowanej 
lokaty i zakwalifikowania sic do 
decydujących rozgrywek o mi­
strzostwo Polski.

Życzymy im jak najlepszych 
wyników, gdyż chłopcy swoją po­
stawą w pełni zasłużyli na tak 
duże wyróżnienie.
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SPOTKANIE W RZEMIENIU

W ubiegłym tygodniu w ośrodku 
wczasowym WSK Mielce w Rzemieniu 
odbyło się zwołane przez Minister­
stwo Hutnictwa i Przemysłu Maszy* 
nowego spotkanie konsultacyjne w 
sprawie organizacji krajowej narady 
turystycznej. W spotkaniu wzięli u- 
gz.jI przedstawiciele największych za­
kładów MHiPM — Stoczni Gdańskiej, 
l rsusa Warszawa, WSK Mielec i Kom­
bi rat u Górniczo-Hutniczego Miedzi.

Zastanawiano się nad tezami pro­
gramowymi, sposobem zebrania i o- 
pracowania materiałów oraz tech­
niczno-organizacyjnymi pr</olemaml 
związanymi z przygotowaniem i prze­
prowadzeniem narady.

Ustalono, Iż odbędzie się ona w 
dniach 6—7 czerwca tego roku we 
wspomnianym już ośrodku w Rze­
mieniu.

Głównym lematem narady będzie 
,.stan i perspektywy rozwoju tury­
styki w zakładach resortu hutnictwa 
i przemysłu maszync/wego”. Przedsta­
wione zostaną także referaty przygo­
towane przez gospodarzy narady — 
WSK Mielec, związki zawodowe i 
PTTK. Zaplanowano również na ten 
czas imprezę plenerową — zlot za­
kładowych kół PTTK z przedsię­
biorstw MHiPM z terenu Polski po­
łudniowej. Na mecie w Rzemieniu 
trwać będzie wielka giełda sprzętu 
turystycznego.

W tym ważnym dla ponad 7iH) za-' 
kładów i przedsiębiorstw MHiPM wy­
darzeniu, zaa wizowali swoje ucze­
stnictwo członkowie kierownictw 
GKT, czterech federacji związko­
wych, ZG PTTK 1 innych central tu­
rystycznych oraz przedstawiciele naj­
większych zakładów pracy spoza re­
sortu. Mamy nadzieję, że efekty na­
rady procentować będą w dalszych 
poczynaniach turystycznych na rzecz 
załóg pracowniczych. |

PRZEĆ LA WSK A NIESPODZIANKA
Podczas petoytu w Rzemieniu gościn­

ni gospodarze zaproponowali zwiedze­
nie kilku obiektów zrealizowanych 
bądź realizowanych przy udziale środ­
ków' finansowych WSK i społecznego 
wysiłku jej załogi. Jednym z nich 
był restaurowany kosztem pól mi­
liarda złClych wspaniały zamek w 
Przecławiu, starej osadzie ( założonej 
w XIII w. przez Przeciążą Ligęzę. 
Renesansowy zamek zbudowany w 
początkach XVI w. zlokalizowany jest 
na wzniesieniu, oddzielonym od mia­
sta głębokim wąwozem z rozlewiska­
mi 15 km na zachód od Mielca W 
tym okresie był to znaczący ośrodek 
kultury dworskiej z okazałymi zbio­
rami sztuki. Gościł tu często Mikołaj 
Rej. W 1655 r. zamek zniszczyli Szwe­
dzi. Mocno ucierpiał leż w czasie 11 
wojny światowej. Prawie tydzień 
trwały walki o zamek z grupą despe­
racko broniących się w nim esesma­
nów, którzy jak dowiedzieliśmy się 
od mieszkańców Przecławla zgroma­
dzili w nim dwuletnie zapasy żyw­
ności i alkoholu. Reszty dopełnili po­
wojenni gospodarze. Kilka lat temu 
na wniosek wojewódzkiego konser- < 

watora zabytków, obiekt przejęty Zo 
stal przez WSK Mielce. Ekipy rernt/n’ 
towo-budowlane WSK. liczni rzemieni 
niey i ekipa konserwatorów z Kra ko" 
wa z mozoleni i pietyzmem Od" 
twarzają najdrobniejsze szczegóły ele­
wacji i wnętrz. Roboty zewnętrzne 
są już prawie ukończone. Zaawanso­
wane są też prace rad wystrojem 
wewnętrznym. Uwagę zwracają pr4e_ 
piękne marmurm posadzki. boga­
to zdobione boazerie, plafony 
Wnętrza i meble wiernie restaurol 
wane na podstawie zachowanej do­
kumentacji będą jednak miały cha­
rakter Użytkowy. Będzie to muzeum 
kultury narodowej, a Jednocześnie 
tętniący życiem ośrodek kulturalny 
załogi WSK Mielec. Zachowane zostaną 
także pseudogotyeklc neogotyckie 
przybudówki.

W parku zamkowym budowany jest 
też hotel na 80 miejsc noclegowych 
Obiekt ma być oddany w' końcu 
przyszłego roku. W ramach turystycz­
nych wojaży gorąco zachęcamy do 
wycieczki w kierunku Przecławla i 
r/oejrzenia zamku. A na marginesie — 
ile zbliżonej klasy obiektów niszczeje 
nam na Dolnym Śląsku?!

(wg)

Zwykle do świętach, a także 
dlatego, że już wiosna, ożywia sie 
życie towarzyskie, odnawiamy sta­
re znajomości, zapraszamy przy­
jaciół. Bawimy się i poda jemy 
coś do zjedzenia. No i zazwyczaj, 
czy tego chcemy czy nie. poja­
wia się sprawa alkoholu. Naj­
większym problemem sa tzw. męs­

O praniu można, niestety, roz­
prawiać na okrągło . Pierzemy, 
prasujemy, brudzimy, i tak w 
kółko... A więc, do roboty!
Białe bluzki z jedwabiu, piki, żor­
żety nie zżółkną, jeśli po praniu 
wypluczemy je w wodzie z do­

KURCZAK Z GROSZKIEM 
W BESZAMELU

1 kurczak (ok. 1 kg). puszka 
zielonego groszku, 20 dag piecza­
rek. włoszczyzna z kapustą. 1 ce­
bula. 1 łyżka masła, sól i pieprz

.......... lim

CENTURIA POSPOLITA 
(Ccntaurium umbellatum)

Na wsiach roślina ta znana test o od 
nazwą tysiccznika. Rośnie Drawie w 

kie bankiety, gdy mąż zaprasza 
np. kolegów z wojska, pracy, ze 
szkoły, itd.. itd. Co ma wówczas 
robić gospodyni, by opanować sy­
tuację?

Jest wyjście: nie podawać prze­
kąsek, jedynie gorące danie. Rzecz 
polega bowiem m.in. na tym. że 
przy wspominkach, gadaniu — pi- 
je się pod grzybka, śledzia czy 
wręcz pod papierosa, a wówczas 
zbyt szybko niektórym może za­
szumieć w głowie. Natomiast go­
rące danie wymaga, aby jeść za­
nim ostygnie, a tym samym ro­
bimy sobie tzw. podkład. dzięki 
czemu te parę kieliszków może- 
my^jwypić bezkarnie. To .prawdą. 

datkiem wody utlenionej (1 ły­
żeczka na 3 1). Czarne tkani­
ny, zwłaszcza bawełniane, nie 
stracą barwy, gdy co jakiś czas 
po praniu wypluczemy je w pi­
wie. Nylony, stylony. a także 
sztuczny jedwab dobrze jest po 
praniu płukać w ciepłej wodzie 
z solą. Staja się trwalsze i nie 
zmieniają wyglądu. O Spodnie lub 
sukienki z wełny, najlepiej odświe­
żymy prasując je przez gazetę. <$► 
Żelazko podczas prasowania bie­
lizny pościelowej nie będzie le­
piło się do materiału, jeśli do 
krochmalu dodamy trochę mleka. 

że kiedy goście zasiądą do... pu­
stego stołu, są nieco zaszokowani, 
ale gdy ..wjeżdża” na stół gorące 
danie —: humory się poprawiają. 
A pamiętać warto także, że przy­
gotowanie gorących dań wcale nie 
jest kosztowniejsze i nie wyma­
ga więcej pracy niż robienie ka­
napek. Cóż więc podać? Na za­
kąskę (gorąca) może być trady­
cyjny bigos czy grzanki, aie tak­
że. i to będzie ciekawsze jakaś 
zapiekanka. Do tego podaiemy w 
filiżankach zupę np. cebulową, 
grzybową czy pomidorową, bar­
szczyk z pasztecikiem lub pieczar­
kową z kluseczkami. Duży wybór 
marny -również .planując danie 

♦ Spód żelazka czyści się szmatką 
zwilżoną octem i maczaną w soli.

I jeszcze kilka rad z innej 
..łączki”: O Zniszczoną torbę skó­
rzaną można odnowić emalią 
..wilbra ekstra do skór”. Powierz­
chnie torby trzeba dokładnie zmyć 
zmywaczem do skór „Roxy” lub 
benzyną. Pozostawić do wyschnię­
cia. Następnie nałożyć emalię zgo­
dnie z przepisem na butelce. Za­
malują się wszystkie plamy. Po­
dobnie można odnowić buty skó­
rzane. O Mleko zachowa dłużej 
świeżość, jeśli dodamy do niego 
szczyptę soli. Ser biały można 

podstawowe: jakieś mięso z do­
datkiem bukietu jarzyn lub in­
nych zimnych surówek. Może być 
też kurczak w beszamelu lub pie­
czony z bułeczka i również zim­
ne surówki. Propozycje — w ru­
bryce ..Co na stół?”. Deserem nie 
trzeba sie przejmować: pp takim 
jedzeniu, nie będzie nań amato­
rów. Wystarczą kruche ciasteczka. 
I choć może wyda się to naiwne, 
ale jest już sprawą wypróbowa­
ną. że na takich spotkaniach 
..idzie” o wiele mniej alkoholu a 
jego skutki bywają niegroźne. 
Spróbujcie.

przechować dłużej. jeśli będzie 
zawinięty w płótno lub gazę zmo­
czoną w słonej wodzie. Należy 
trzymać go w miejscu suchym i 
przewiewnym. Szmatkę trzeba co 
trzy dni zmoczyć na nowo, a ser 
oskrobać. •£> Ciasto drożdżowe le­
niej rośnie, jeśli drożdże z mle­
kiem, jaja i masło (margarynę) bę­
dziemy dodawać kolejno do pod­
grzanej uprzednio maki, w pew­
nych odstępach czasu. A już u- 
pieczone. nie powinno stygnąć na 
blasze, na której się piekło, gdyż 
stanie się miękkie i przesiąknie 
zapachem blachy.

do smaku. Na sos: 1 szklanka 
śmietany, 5 dag masła. 2 płaskie 
łyżki mąki, 2 żółtka, sól, pieprz i 
sok cytrynowy do smaku. Oczysz­
czonego kurczaka i włoszczyznę 
oraz przyrumienioną w łupinie ce­
bulę zalać zimną wodą i gotować 
na małym ogniu aż mięso będzie 
odchodzić od kości. Odcedzić (ro­
sół pozostawić na zupę). Mięso o- 
brać z kości i pokroić na małe- 
kawałki. Pieczarki poszatkować. 
po dr umienie na maśle, dodać po­
krojoną cebulę, chwilę smażyć ra­
zem, posolić, popieprzyć. Groszek 
odcedzić z zalewy. Do rondla wło- 
ż/ć rojonego kurczaka, pie-

całej Eurorńe. od nizin do gór. Nad- 
czesciej można ja sDOtkać na mie­
dzach i nrzydrożach. Kwitnie od lio- 
ca do września. Z jej rozooznaniem 
nic powinno bvć zbyt wiele kłoootu. 
Charakterystyczne fila centurii są bo­
wiem małe różowe kwiatki, zebrane 
na szczycie łodygi w rzadkie oodbal- 
dachy. Łodygę ma roślina czterokan- 
ciastą. wzniesiona, w górne I części 
rozgałęziona. Dolne liście zebrane sa 
w różyczkę.

W lecznictwie używano 1est ziele, 
z-bior przeprowadzamy na początku 
kwitnienia rośliny. Ścinamy cała ro­
ślinę wraz z liśćmi rozetowymi, roz- 

czarki i groszek. Przygotować sos: 
zrobić zasmażkę z masła i maki, 
dodać śmietanę, zagotować i ze­
stawić z ognia. Wbić żółtka, wy­
mieszać, doprawić sos sokiem cy­
trynowym, sola i pieprzem. Wlać 
do rondla z kurczakiem, przełożyć 
do żaroodpornego naczynia, posy­
pać tartym serem. Na 20 minut 
przed podaniem, wstawić do roz­
grzanego piekarnika i zapiekać aż 
ser ładnie sie zrumieni.

SKORZONERA W BESZAMELU

1/2 kg skorzonery, sól. 1 łyżka 
octu, sos beszamel. .tarty żółty

Dościeraiacymi sie tuż nad ziemia.
O składzie chemicznym teł rośliny 

można powiedzieć, że teraoeutvcznie 
czynne sa gorycze gllkozydowe. ole- 
iek eteryczny i flawonoidy. Przez to 
ziele należy do gruuy gorzkich roślin 
pobudzających wydzielanie soków żo­
łądkowych dfzv zaburzeniach trawien­
nych dzieci i dorosłych, orzy braku 
łaknienia, pomaga też w niedostate­
czne i atonii leJit. W lecznictwie ludo­
wym ma szersze zastosowanie lako 
środek przeciw nadciśnieniu i lako 
pomocniczy środek żółoiopedny.

Centurie poleca sie podawać w po­
staci odwaru lub też nalewki. Odwar 

ser. Skorzonerę umyć ostrą szczot­
ką. obrać i wrzucić do wody za­
kwaszonej octem. Pokroić na dość 
grube plastry, wrzucić na osolony 
wrzątek z dodatkiem 1 łyżki octu 
i gotować aż będzie miękka. Przy­
gotować sos beszamel (patrz wy­
żej). wymieszać jarzynę z sosem,” 
przełożyć do żaroodpornego garn­
ka. posypać serem i zapiec. Po­
trawa przypomina smakiem szpa­
ragi w beszamelu. Tak samo moż­
na zapiec kalafiora (także mrożo­
nego) i różne inne mieszane ja­
rzyny.

przygotowuje się z pól łyżeczki ziół 
na pół lub cała szklankę wody. Płć 
1—2 łyżeczki 2—4 razv dziennie, nrzy- 
naąmniel dó! godziny przed posiłkiem. 
Można leż mieszać zmielone zioła 
(2—8 g) w 100 ml wody. Skuteczna 
iost też nalewka. Należy ia dawko­
wać w ilości 1 g na 39 minut przed 
posiłkiem.

Centuria pospolita fest także skład­
nikiem wielu mieszanek ziołowych żo­
łądkowych żółciowych i gorzkie! na­
lewki.

(b>

należy

4407

l P'

— możliwość zastosowania uboższej 
mieszanki paliwowo-powlelrznej;

— czas trwania iskry powyżej 1,5 ms.
Moduł elektroniczny GL 118 formuje 

natężenie t czas trwania prądu pier­
wotnego'-cewki zapłonowej oraz prze­
rywa go. Zbudowany jest w postaci I1V111- v« v tv .-i - i.. • _ . .

jednak budową wewnętrzną i para­
metrami elektrycznymi. Uzwojenie 
wtórne cewki 4226 ma rezystancję ok. 
10 k a pierwotne uzwojenie 0,8...

Obsługa układu bezstykowego jest 
bardzo prosta wskutek wyeliminowania 
mechanicznego przerywacza. Do p°^_ 
stawowych czynności obsługi układu 

Wstępny kąt wyprzedzenia zapłonu 
powinien wynosić 5 sl. przy 803 Obr/ 
/min, a przerwa na śwlecadh zapłono­
wych 1 mm.

Następnym razem napiszę o warun­
kach i możliwościach wymiany układu 
Zp-'b^dn<bVe^° kon wenejonalnego na

w s inikach Polonez. Zamiast przery- 
wacza wprowadzony jest czujnik mag- 
notouidukcyjny. który przesyła impul­
sy do modułu elektronicznego. Moduł 
steruje obwodem pierwotnym cewki 
zapłonowej, w celu lepszego dostoso­
wań .-a kąta wyprzedzenia zapłonu do 
wymagań silnika, do aparatu wpro­
wadzono regulator p od ciś n leni o w y. 

— utrzymanie czystości, szczególnie 
układu wysokiego napięcia,

— kontrola (co l-u oimj k;n) 1 wymiana 
(co 15 oo.i kin) świec zapłonowych.

eo około 40 ouO km cha-
.......' gulatora odśrodkowego

ku z radiatorem dla od jrc wadzenia 
W Cc!u .oc!u°ny przed środka­

mi ę.ie.a.ez-ay.ni. wilgocią i wstrząsa­
mi hybryda zalewana Jest żyw.c-ą si-

ul. M. Skłodowskiej-Curie 51, 59-301 Lu­
bin, „Auto Klub”.

-z. stawiamy naszym CzytelmkoH 
no ,.i s;:iłą rubrykę Auto Klub, w ru­
bryce tej będziemy popularyzować 
wadzę o samochodach, zamieszczać 
oora<y fachowe oraz przypomina.; o 
•sażnyrh aczkolwiek często zapomina- 
..ych-czynnościach obsługowych. Cenna 

men będą wszelkie uwagi i wnioski’, 
które pozwolą nam lepiej redagować 
runrykę. Będzie nam miło, gdy Czytel­
nicy zechcą podzielić się swoimi do­
świadczeniami z eksploatacji czterech 

ZAPŁON BEZSTYKOWY FSO CZ. I
Od rok u 1984 FSO produkuje samo­

chody wyposażone w krajowy bezsty- 
kowy uk;i.d zapłonowy. Są to modele 
Polonu i oznacz:.-ne symbolem 1500 lo

Układ li./.stykowy składa się z na- 
stępująi y_n cicincnlów: moduł elek­
troniczny Gi. im, aparat zapłonowy 
•1197 oraz cewka zapłonowa 4226. Głów­
ne zalc-.y tego układu to:

— w luks-a niezawodnc-c działania w
porównaniu do układu konwencjonal­
nego;: _

— stabilność nastaw wstępnego wy- 
pr/eu a zapłonu. W trakcie eksplo- 
atseji nie ma potrzeby okresowego 
kontroluwan u, poza wypadkami awa­
rii, wstępnego wyprzedzenia zapłonu:

— stabilność napięcia wtórnego i 
energii iskry przy zmianach prędko- 
sc.i obrcLowcj, zmianach napięcia za-



CZWARTEK 1936-04-10

9.35 Domowe mzcdszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 ..Koledzy z icdnei klasy” — 

film nrod. NRD.
16.25 Pros ram dnia, Dt — wiado­

mości.
16.40 Dla młodych widzów.
16.50 ..Bvł sobie kosmos” (3).
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Trybuna sejmowa.
18.20 Człowiek dla człowieka
18.30 Sonda.
19.00 Dabranoc.
19.10 .Pasła życia”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 ..Koledzy z iednei klasy” — 

film kryminalny nrod. NRD.
. 21.50 Dt — komentarze.

22.15 Klub międzynarodowy.
23.15 Dt — wiadomości.
23.20 Jeżyk francuski (22).

PROGRAM II

16.30 Jezvk francuski (11).
17.00 Zycie od kuchni.
17.30 Uwaga, dokument.
18.10 Przeboie ..Dwólka".
18.39 Program lokalny.
19.00 Wokół estrady.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Gorącą linia.
20.15 Rozmaitości baletowe.
20.45 Studio soort
21.50 ..Wsoółlokator” — angielski film 

fabularny.

PIĄTEK — 1986-04-11

9.35 Domowe nrzedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 ..Ust do redakcji” (1) — Mim 

prod. bułgarskiej.
18.25 Program dnia Dt — wiado­

mości.
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 Piątek z Pankracym.
17.20 Dl — wiadomości.
17.30 Trybuna sejmowa.
18.20 Magazyn muzyczny ..Metro­

nom” (2).
19.00 Dobranoc.
19.10 Studium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Monitor rządowy.
20.30 .Ust do redakcji” (D — se­

rial nrod. bułgarskiej.
21.30 Dt — komentarze.
21.55 Studio SDort.
22.55 Jazz Jamboree 85.
23.30 Dt — wiadomości.

PROGRAM II

17.30 Zbliżenia.
18.00 Snortowcy 40-lecla.
18.20 Przeboie ..Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.10 ..Przygody Gulliwcra” — film 

animowany.
19:30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Galerie świata: „Ermitaż" (24)
20.30 Po prostu żvć.
21.30 Antyczny świat nrof. Krawczu- 

k*22.00 Jean Gąbin w filmie ..Dwai 
ludzie z miasta” — film fabularny 
prod. francusko-włoskiej.

23.40 Rozmowy intymne.
0.10 Wieczorne wiadomości.

SOBOTA — 198G-04-12

8.30 Tydzień na działce.
9.00 ..Sobótka” oraz film z serii 

„Czterej pancerni i pies” (10).
10.30 Dt — wiadomości.
10.40 Estrada folkloru.
10.55 W święcie ciszy — program dla 

niesłyszacych
11.25 Telewizyjna Usta przebojów.
M.40 . Nie zawsze krzepi”.
12.00 Telewizyjny koncert życzeń.
12.30 Galeria 37 milionów.
13.20 Ocalić od zapomnienia.
13.50 Morze wokół nas.
14.30 Jesień 1939 w Rypinie.

GŁOGÓW — MOR 
_ . koncert Ireny Jarockiej dnia

dnia

dnia

— impreza z u-

wyk.
Leg-
sali

bm-— festiwal piosenki zuchowej
Ifl bm. ,

— kabaret pt. .,Cosa nostra' 
16 bm., g. 18.00.

LUBIN — DKZM
— spektakl pt. „Dziady” w

aktorów Teatru Dramatycznego z 
nicy — dnia 10 bm., g. 11.00 w
WidOWiSkOWCj, T-.trr— „'Czas Apokalipsy” — w DKF-le 
dnia 12 bm., g. 12.00,

— „Rock dla pokoju” — „n”
działem zespołów rockowych, m.ln. He- 
vl Metal. Urząd Celny Squic> Ob sta 
wa Prezydenta dnia 13 bm. g. 17.00. Bi 
lety do nabycia w pok. nr 16.

— „Wariat i zakonnica” — sP^ta~ 
Teatru z Legnicy — dnia 16 bm. g.
3 — Eliminacje do konkursu tańca di­
sco — odbędą się 11 maja br. Teirnin
zgłaszania się chętnych do 5 maja or.

15 00 Dt — wiadomości
15.05 .Antologia dramatu powszechne­

go — Eugeniusz Scriba: .Szklanka 
wody”.

17.00 ..Hobby pana Kazimierza” — 
wojskowy program historyczny.

17.30 Losowanie Dużego Lotka.
17.40 Koncert OIRT (1).
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Koncert OIRT (2).
20.30 ..Charley Varrick” — amery­

kański film fabularny.
22.15 ..Czas”
23.05 Siedem dni na świecie.
23.15 Dt — wiadomości.
23.25 Sportowe rvtmv tygodnia.
0.05 ..Zapis zbrodni” — polski film 

kryminalny. .

PROGRAM II

15.00 Sobota w ..Dwójce”.
15.05 ..Słowa wolne sa od cła”.
15.30 .Kultura w środowisku robot­

niczym” (1).
16.00 Wideoteka.
16.35 ..Kultura w środowisku robot­

niczym” (2).
17.00 Wielka gra.
18.00 „Naukowa spuścizna świata a- 

rabskiego” (2)
18.30 Program lokalny.
19.00 Halo, komputer.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszacych).
20.00 „Kultura w środowisku robot­

niczym” (3)
20.30 Bis na bis
20.55 Filharmonia ..Dwójki”.
21.40 Tydzień w polityce.
21.50 Dixleland 1 okolice.
22.40 ..Klejnot w koronie” (13) — an­

gielski serial filmowy.
23.35 Konfrontacle klasyki teatralnej.
23.50 Wieczorne wiadomości.
23.55 Muzyka na dobranoc.

NIEDZIELA — 1986-04-13

9.00 ..Teleranek” oraz film seryjny 
„Kuguar” (1).

10.30 Dt — wiadomości
10.35 ..Miłośnicy przyrody" (11).
11.05 ..Ludzie i delfiny” (2).
12.30 Siedem anten.
13.15 Telewizyjny koncert życzeń.
1-4.00 Ludzie naszej epoki.
15.00 Di — wiadomości
15.05 Studio soort
16.05 Teatr młodego widza — An­

drzej Maleszka: ..Motel Minotaur” Cl).
16.40 Studio L
18.20 Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 .Białe niebieskie, czerwone” 

(2) — film prod ffa-nc.
20.55 Pegaz.
21.40 Sportowa niedziela.
22.15 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowe i.
22.55 Dt — wiadomości

PROGRAM LI

10.30 Film dla niesłvszacvch: ..Bia­
łe. niebieskie czerwone” (2) — film 
prod. francuskie!.

1.1.25 ..Peryskop”.
11.55 Niedziela w .Dwójce”
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Dt — wa id oni ości
12.20 Jutro poniedziałek.
12.50 Kino familijne: ..Na obcej zie­

mi” (1) — serial prod. brazylijskiej.
14.00 Ciężarowcy — czyli tajemnica 

Jelcza.
15.00 Ze sztuka na ty.
16.00 ..Wilhelm Zdobrwęa” (6 — o- 

statni) — francuski serial historyczny.
17.05 ..Kino-Oko”.
18.00 Przeboie Bogusława Kaczyń­

skiego
19.00 Spotkania teatru wizji i pla­

styki.
19.30 Dziennik telewizyjny (dla nie- 

słyszacych).
20.00 Studio sport.
21.00 Księżniczka .Lady Di”.
21.25 .Chłopi” (2) — serial TP.
22.20 Wieczorne wiadomości

ZDK ZG LUBIN
— kurs tańca towarzyskiego I .stop­

nia organizowany jest od 14 bm. Za­
jęcia rozpoczynają się 14 o godz. 18.00.
— monodram pt. „Szkoła janczarów” 
w wyk. Andrzeja Salawy dnia 16 bm., 
g. 14.00.

— comiesięczny konkurs fotograficz­
ny w kwietniu przebiegać będzie pn.

Wiosna”. Prace w formacie 18X24 do 
30X40 należy nadsyłać lub składać 
osobiście w sekretariacie ZDK w ter­
minie do 25 każdego miesiąca.

„NASZA CHATA”
— Klub Ochrony Konsumentów w Lu­

binie, zawiadamia, że Walne Zebranie 
Sprawzdawczo-Wyborcze odbędzie się 
dnia 17 kwietnia br. o godz. 17.00 w 
klubie „Nasza Chata” — na os. Świer­
czewskiego. Zapraszamy zainteresowa­
nych.

POLKOWICE — „IMPRESJA”
— sobótka pn. „My 1 kosmonautyka" 

— dnia 12 bm., g. 15-00.
.— muzyczne vldeo pn. „Wręczanie 

Oskarów rockowych GRAMMY •115'. W 
programie projekcje video: Cyntii 
Lauper. Tina Turner. P“ncc Stewe 
wonder 1 inni - dnia 12 bm.. R.1M0.

— „Szkoła janczarów” — dnia 16 om., 
g. 12.00.

22.25 Na nieć minut przed zaśnię­
ciem.

PONIEDZIAŁEK 198G-04-14

1G.25 Program dnia. Dt — wiadomości, 
mości

16.30 DJa młodych widzów: ..Stowa­
rzyszenie myślących”.

16.55 Kino ..Zwierzyńca".
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 ..Bezlitosny front” (8) — serial 

sensacyjny prod. NRD.
18.30 Echa stadionów.
19.00 Dobranoc.
19.10 Laboratorium.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Rozmowa na telefon (I).
20.15 ..Kwestia wyboru” (1) — pol­

ski film telewizyjny.
21.45. Dt — komentarze.
22.05 • Rozmowa na telefon (2)
22.20 .Jan Salamon. czyli portret 

oortretu" — telewizyjny, film dok.
23.10 Dl — wiadomości.
23.15 Jeżyk niemiecki (23).

PROGRAM TI

16.30 Jeżyk niemiecki (14).
17.00 Scena domowa.
17.30 Mo’a muzyka — Józef Bogusz.
18.00 Kosmiczny test.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 Piękni i wsoanialŁ
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Z dymkiem cygara.
20.15 Gwiazdy wielkiego sportu.
20.45 ..Rozmowy z Lucynka” (8).
21.35 Wieczór syryjski w Telewizji 

Polskiej.
22.35 „Trzecia granica” (2) — „Blisko 

nieba” — serial TP.
23.30 Wieczorne wiadomości.

WTOREK I98G-M-15

9.35 Domowe nrzedszkole.
10.00 Dt — wiadomości.
10.10 ..Miłość i cirnienie” (2).
16.00 Start do indeks.
16.25 Program dnia Dt — wiado­

mości
16.30 Dla młodych widzów.
16.55 . Cola-k”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Gazeta rolnicza.
18.00 Telewizyjny informator wyda­

wniczy.
18.20 Soór o gospodarkę.
19.00 Dobranoc.
19.10 Diagnoza.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Zebranie otwarte.
20.30 .Miłość i cierpienie” (2) 

włoski serial filmowy.
21.45 Dt — komentarze.
22.10 Wieczór z .Pegazem”.
23.25 Dt — wiadomości.
23.30 Jezvk angielski (23)

PROGRAM n

16.30 Jeżyk angielski (14).
17.00 Jak być kochanym.

17.30 Impuls.
18.00 Zwierzęta wokół nas.
18.20 Przeboje ..Dwójki”.

,18.30 Program lokalny.
19.00 ..Otello z M-2” — D&lski film 

telewizyjny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Ekspres reporterów.
20.15 Kierunek Budziszym
20.45 Portret klasy.
21.15 „Podgórze” — film dokumen­

talny.
21.55 Panorama kina radzieckigo _

..Dwaj żołnierze”.
23.10 Wieczorne wiadomości.

Środa — iosg-oi-ig

9.35 Domowe przedszkole
10.00 pt — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany: .Tylko spo­

kojnie”.
16.25 Program dnia. Dt — wiado­

mości.
16JO ..Krąg-’ — magazyn harcerzy.
16.55 „Tik-tak”.
17.20 Dt — wiadomości.
17.30 Studio sport — I liga piłki 

nożnej, w przerwie meczu ok.
18.15 Losowanie Express Lotka i Su­

ce r Lotka.
19.15 Dobranoc.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Publicystyka.
20.15 „Tylko spokojnie” — francuski 

film fabularny.
21.55 Dt — komentarze.
22.20 Studio soort.
23.55 Dt — wiadomości.
0.00 Język rosyjski (23).

PROGRAM II

16.30 Język rosyjski (14).
17.00 ..Poradnik kliniki zdrowego 

człowieka”.
17.30 Salon muzyczny.
18.20 Przeboje „Dwójki”.
18.30 Program lokalny.
19.00 ..Teraz my” (1).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 ..Teraz my” (2).
20.15 ..W Doszukiwaniu Indii” — 

film dokumentalny.
21.00 Studio soort..
21.45 ..Teraz my” (3).
22.45 Ekonomia na co dzień.
23.15 Wieczorne wiadomości.

OGŁOSZENIA
ZGUBIONO przepustkę na nazwisko 
Sylwester Bajdo. . wydaną przez ZG 
„Polkowice”. 92079-g

ZGUBIONO pieczątkę: KGHM ZG Pol­
kowice Kierownik Działu Gospodarki 
Materiałowej mgr Mirosław Włoch.

92080-g

' WRÓŻBY
SPOD Ml EDZIAKA

Specjaliści opracowań horoskop spe­
cjalnie dla mieszkańców naszego reglo- 
ao - uwzględniając „bariery”, jakie 
tworzą opady » tanieczyszczenla 
odgradzające nas od działania gwiazd. 
Wierzymy jednak, Ze Czytelnicy przyj- 
mą go d przymrużeniem oka i nie­
zupełnie powierzą «we losy gwiazdom

□ BARAN (21 111—18IV) Najbliższe 
dni będą się toczyć pod znakiem po­
śpiechu i konkretnego działania. Per­
spektywy są dobre, weź się więc do 
nadchodzących spraw z pełną ener­
gią.

H BYK (19IV—20 V) Przy realizacji 
swych najnowszych planów możesz li­
czyć na sojuszników. Ktoś miły, no­
wo poznany może być przyczyną kom­
pletnego, wiosennego zawrotu głowy. 
Powodzenia!

■ BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Nadcho­
dzące sytuacje będą od ciebie wyma­
gać dużej elastyczności, refleksu i 
szybkości działania. Ale, przestrzegaj 
reguł gry! Ktoś czeka na spotkanie...

■ RAK (23 VI—22 VII) Spokojnie roz­
waż propozycje jakie teraz otrzymasz. 
Sprawa jest interesująca, ale wyma­
ga namysłu. Ktoś nieśmiały szuka 
możliwości zawarcia bliższe} znajomo­
ści, rozejrzyj śię.

■ LEW (23 VII—23 VIII) Miła nie­
spodzianka — ktoś, kogo wkrótce po­
znasz, będzie dokładnie taki, jak so­
bie wyobrażasz. W ogóle, najbliższe

dni zapowiadają się Interesująco, tyl­
ko w finansach — wydatki

□ PANNA (23 VIII—23IX) Kilka in­
teresujących rozmów. Szczególnie je­
dna da ci wiele do myślenia. Wkrótce 
zetkniesz się z problemem przy któ- 
rym zalecana jest duża rozwaga. I 
jeszcze — miła niespodzianka

□ WAGA (23IX—22 X)   Dni wypeł­
nione będą sprawami których zała­
twienie będzie wymagać wysiłku i 
właściwie dobranych słów. Miłe spot­
kanie zrekompensuje trudne chwile.

3*5

EJ SKORPION (23 X—22 X1) Nowe, 
warte uwagi kontakty. Jest też szan­
sa dla niektórych twoich zamierzeń. W 
sprawach zawodowych, trochę niepo­
rozumień i — duża satysfakcja!

□ STRZELEC (23X1-21X11) Miła 
niespodzianka ze strony kogoś, na kim 
ci zależy. Okaż swoją radość. Jeśli 
zamierzasz przystąpić do nowych 
spraw, masz sporo szans na powo­
dzenie.

□ KOZIOROŻEC (22X11—26 1) Tro­
chę zamieszania w sprawach o któ-

. rych teraz dużo myślisz. Zdecyduj się, 
na czym najbardziej ci zależy. I licz 
bardziej na własną intuicję niż na 
rady osób z bliskiego otoczenia.

■ WODNIK fil 1—16II) Pewne zmia­
ny w kontaktach towarzyskich, może 
to wpłynąć na twe dalsze plany. Po-
'nadto — wcale niezła sytuacja mate­
rialna! Ktoś czeka na spotkanie...

■ RYBY (19 11—20 ID) Uda cl się W 
tych dniach zrealizować twoje zamie­
rzenia. Wprawdzie nie wszystko bę­
dzie się układać po twojej myśli, ale 
efekty końcowe będą satysfakcjonu­
jące.
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f KWADRAT MAGICZNY

A) zdobywa 1a ulika r z B) na orawa. 
C) imię żeńskie. D) autor .Świętosz­
ka”. E) dziewiczy las. F) hydroksy­
zyna. 1

.Ker es”Nr 15 (110)
krzyżówka
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Poziomo: 1) zapotrzebowanie zbyt. 
5) pozostałość rachunku. 8) kłusak, 9) 
naczynie przeznaczone do miażdżenia 
ziarna. 10) czółenko tkackie. 1-1) ze­
staw. zbiór orzcdmiotów. 12) osłona 
lamov. 13) kreska, znak przeniesienia 
wyrazu. 14) bywa pełna eorvczv. 15) 
m. na Pojezierzu Wałeckim. 16) amor­
tyzator. 17) przesuniecie sie skał

względem siebie. 18) A. 19) starogre- 
cki rynek. .

Pionowo: 1) nalewka na pestkach. 
2) oś szkieletu. 3) daleki przodek. 4) 
używana orzcz narzędziowca. 5) ma­
szyna do układania tkanin. 6) prowi­
zoryczne lotnisko. 7) urządzenie hy­
drauliczne do wzbogacania kopaliny 
użyteczne I.

Jerzy Czarachowicz — Lubin

KRZYŻÓWKA WIRÓWKA SYLABOWA
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Prawoskrętme:
1. drapieżna ryba Ameryki Płd.. 2. 

rasa owiec. 3. szabla japońska, 4. egza­
min dojrzałości, 5. warzywo. G. tucz- 

I nik, wieprz. 7. gruby kij. pala, 8. 
dawniej służyła do prania, 9. starogrec- 
ki instrument muzyczny, 10. poetycko 
warkocz.

Lewoskrętnie:
1. konny zapaśnik corridy. 2. rzad­

kie dziś imię żeńskie. 3. wędlina 4. 
smaczny owoc. 5. potulność, 6. naczy­
nie kuchenne. 7. hałas, rumor, 8. sto­
lica jednej z republik nadbałtyckich, 
9. komplet kart, 10. kolejność, część.

— L c v i —

ROZW1Ą Z A NIA ZA DA Ń 
Z NUMERU 13 (108)

Poziomo: 1) poszukiwacz. 5) kamien­
ny meteoryt. 6) mieszkanka Kijowa, 
3) noworoczna heca. 11) służy do prac 
podwodnych. 18)) rzymska bogini ło­
wów. 1G) mierzenie. 17) tygodnik za­
głębia miedziowego. 19)' alkaloid otrzy­
mywany z wilcze! jagody. 20) dawny 
orzvrzad astronomiczny.

Pionowo- i) ryba drapieżna 2) ra­
dziecki kosmiczny statek transporto­
wy. 3) odkaża gardło. 4) unicestwie­
nie. zagłada 7) sarkazm. 9) niebieski 
zwierzyniec. 10) działacz polskiego i 
międzynarodowego ruchu robotniczego 
(1864—1941), 12) jaźń, 14) siostra Apolli- 
na. opiekunka zwierząt 1 przyrody. 15) 
dawnie! potrawa lub naoó! dodawane 
do właściwego posiłku. przystawka. 
16) uznanie, pochwała. 18) dranażnik 
• cennym futrze

..Kalina”

Krzyżówka z hasłem: Zdrowych 1 
wesołych Świat Wielkanocnych życzy 
redakcja ..Polskie I Miedzi”.

Krzyżówka z hasłem: Swiela Wiel­
kanocne za pasem

Krzyżówka z krokusem: Piląc zdro­
wie cudze, tracisz swoje

Wirówka: Wielkanoc.
Anagrainówka: Śmigus dyngus.
Logogryf: Ranek to panek

GŁÓWKA PRACUJE NR 11 (106)
Nagrody książkowe wylosowali:

1. Halina Żurek -i Dąbrowa Górnicza,
2. Jarosław Marciniak — Lubin.

GŁÓWKA PRACUJE NR 12 (107)
Książki otrzymują:

1. Piotr Kasprzak — Lubin,
2. Alicja Pirog — Lubin.

Nazwano ją „królową hcavy meta­
lu” _ ma 24 lata, urodziła się, wy­
chowała i mieszka nadal w Toronto, 
v/ Kanadzie. Była jedną z najlepszych 
uczennic swego gimnazjum, za dobre 
oceny otrzymała stypendium, rodzice' 
widzieli ją wśród studentów uniwer­
sytetu. I nagle ta spokojna dziewczy­
na, która od czasu do czasu słuchała 
Eltona Johna i Supertramp, a śpie­
wała jedynie w szkolnym chórze, za 
namową kolegi trafiła na próbę ze­
społu Lee Aaron. Z oporami zaśpie­
wała kilka kawałków a vista i chłop­
cy z zespołu zaproponowali jej, by 
została solistką. Miała wyrazić zgodę 
nię tylko na to, że będzie śpiewać z 
grupą, ale i na to, że podporządkuje 
się prawom sceny heavymetalowej. A 
to już dla dobrze wychowanej lady nie 
było takie proste. Ale nie niemożli­
we — po skończeniu gimnazjum dzie­
wczyna zrezygnowała ze studiów i 
zawzięła się że zrobi karierę na sce­
nie. Początkowo nic się nie udawało, 
nagrania z demo nic interesowały ni­
kogo, nie było też propozycji kon­
certów. Pozostała ostatnia szansa 
zwrócenia na siebie uwagi — poprzez 
skandaL Lee pokazała się na scenie 
jedynie z mikrofonem, odwagi doda­
jąc sobie mocnymi i dosadnymi sło­
wami. I udało się, publiczność — zwła­
szcza męska, jako że było na co po­
patrzeć — zaczęła walić drzwiami i 
oknami na jej koncerty. Ten dość 
dyskusyjny sposób zdobycia publicity 
wymyślił menager zespołu, Sean De- 
laney, ten sam,— który wylansował 
Kissów. ..To, co widzicie na scenie 
podczas koncertów, to Lee Aaron. Ona 
może robić wszystko. czego zechce 
publiczność. Karen tego nie wolno. 
Bo ja naprawdę nazywam się Karen 
Greening. Gdybyśmy się spotkali w 
innych okolicznościach np. podczas o- 
biadu w jakiejś restauracji, to nie u-

LEE AARON

słyszelibyście ode mnie żadnego nie­
właściwego słowa, moje maniery i 
ubiór też byłyby bez zarzutu Na sce­
nie jestem nieprzyzwoicie seksy, bo 
tego chcą moi fanowie. W życiu pry­
watnym — zupełnie przeciwnie” — 
tymi słowy tłumaczy się i kryguje 
ta heavy-wokalistka. której marzy się 
kariera Joan JetL Czy tak się stanie 
— trudno cokolwiek wyrokować po 
jednym albumie „Cali of the Wind”. 
Droga do kariery jest zawsze dość 
ciernista — Karen po kilku latach 
od wstąpienia do zespołu z jego so­
listki stała się twardym szefem ka­
peli. Wie, czego chce. rządzi grupą 
twardą ręką, osobiście przesłuchuje 
kolejnych do niej kandydatów, wyrzu­
ca tych wszystkich, którzy przesadzą 
z alkoholem, spróbują narkotyków lub 
nie oddadzą jej szacunku należnego 
damie. I mimo wszystko chłopcy Jesz­
cze chcą z nią śpiewać!

NIE ZAUWAŻYLI?

Przed sadem w Filadelfii (USA) 
stanal 39-letni John Pic. który w 
biały dzień na jednym z przed­
mieść tego miasta wykopał i wy-, 
wiózł 16 tys. płyt chodnikowych. 
Kradzież została odkryta dopiero, 
gdy mieszkańcy przedmieścia 
zwrócili sie do zarzadu miasta z 
pytaniem, kiedy zakończona zosta­
nie naprawa chodników.

TAJEMNICZO GINĄ STATKI

powiedzi zajmowały mu zbyt wie- 
lę czasu. Teraz czeka on na ko­
lejne ..zaczepki”...

UŁATWIA .1Ą IDENTYFIK A C JĘ

Odciski nosa odgrywać mogą 
u zwierząt taka sama role jak 
odciski palców u ludzi. Stwierdził 
to holenderski ekspert sadowy. 
Dzięki temu odkryciu, nie trzeba 
bedzie zadawać cierpień koniom, 
wypalając na skórze znaki tożsa­
mości. Nie trzeba bedzie także 
kolczykować bydła

PANIKA W SĄDZIE

Na morzach i oceanach świata 
tajemniczo giną statki, i to nie 
tylko w osławionym trójkącie ber- 
mudzkim. Jak wynika ze staty­
styk brytyjskiego towarzystwa u- 
bezpieczeniowego ..Lloyd” w cią­
gu ostatnich 5 lat z nieznanych 
przyczyn zginęło 16 dużych stat­
ków. nie licząc wielu mniejszych 
jednostek. Wraz z nimi zaginęło 
ponad 400 marynarzy. Sprawa jest 
o tyle tajemnicza że większość 
statków miała na pokładzie no­
woczesne środki łączności radio­
wej lub satelitarnej, a także od­
powiednie urządzenia ratunkowe.

W jednym z portów w Kenii, 
Mombassie doszło do niecodzienne­
go zdarzenia. Podczas rozprawy 
sadowej, na sali pojawiła się o- 
gromna jaszczurka. Wizyta niepro­
szonego .gościa wywołała panikę 
i dopiero po kilkunastu minutach, 
kilku odważnych mężczyzn zabiło 
jaszczurkę. Z zamieszania skorzy­
stało 20 oskarżonych, którzy um­
knęli organom sprawiedliwości.

☆

POWODZENIE U PAŃ...

Spiker TV w Kopenhadze mu- 
siał powrócić do tradycyjnego u- 
brania (marynarka, koszula, kra­
wat). rezygnując z noszenia swe- • 
tra. Bez przerwy telefonowały bo­
wiem do niego panie z całej Da­
nii. pytając o wzór dzianiny. Od-

— Czy to prawda, że Kowalski 
jest jednocześnie autorem, reżyse­
rem i głównym aktorem swojej 
nowej sztuki?

— Tak, a wygląda na to, że bę­
dzie m-usiał odegrać także rolę pu­
bliczności,..


